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Amatorzy kąpieli i letniego wy­
poczynku w naszym mieście ostat­
nimi czasy doznali sporego zawo­
du. Został ogłoszony zakaz pływa­
nia w praktycznie jedynym miej­
scu w Kolbuszowej nadającym się 
do tego celu. Chodzi mianowicie o 
stawy hodowlane, znajdujące się 
obok zakładu Kol-Nil , W tej chwi­
li kąpiel grozi poważnymi powikła¬
niami zdrowotnymi. W takim sta­
nie rzeczy, niestety, zmuszeni je­
steśmy wyruszyć poza miasto, by 
móc ochłodzić nasze ciała w oko­
licznych zbiornikach wodnych. Są 
takowe w Rzemieniu, Kamionce. 

T u należy wspomnieć, że przez 
ostatnich kilka sezonów sporą po-
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Tytuł ten zaczerpnąłem ze zda­
nia zawartego w liście biskupów 
polskich do wiernych z okazji 50. 
rocznicy wybuchu Powstania War­
szawskiego, Stwierdzenie to jest 
j a k najbardziej adekwatne do obe­
cnej naszej rzeczywistości. C z y i to, 
że postkomuniści zwyciężyli w wy­
borach do sejmu i senatu oraz od­
nieśli znaczny sukces w wyborach 
samorządowych nie jest pochodną 
braku pamięci? Nie czas i miejsce 
w tym krótkim artykule na wymie­
nienie pozytywów i negatywów 45-
letnich rządów komunistycznych, 
czy też, jak chcą niektórzy, rządów 
wywodzących się z ustro;u demo­
kracji ludowej, czyli robotniczo-
chlopskich. Patrząc jednak na roz­
wój państw niekomunistycznych po 
drugiej wojnie światowej, państw 
• podobnych a nieraz nawet gor­
szych warunkach ekonomicznych 
pod względem zasobów natural­
nych widzimy, że pozosta.iśmy da­
leko w tyle i to w głównej mierze -
abstrachując od Jał ty i innych po­
sunięć koalicji antyhitlerowskiej -
zawdzięczamy właśnie naszym ro­
dzimym komunistom przybierają-

c-d- na sir. 2 
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pularnością cieszy się najmłodszy 
z bliżej Kolbuszowej położonych 
zalewów, mianowicie zbiornik 
wodny w Wilczej Woli, Obiekt po­
czątkowo zaniedbany, w tym roku 
przeszedł częściowo w prywatne 
ręce. Jednymi z właścicieli są pań­
stwo Wanda i J ó z e f Jaroszowie ze 
Stalowej Woli. Ośrodek, który pro­
wadzą , nazywa się wdzięcznie 
"Akacja" . Czynny przez całą dobę 
zapewnia przybyłym doń gościom 
różne formy wypoczynku i rozryw­
ki-

"Akacja" położona tuż obok za­
lewu oferuje noclegi, miejsca na 
polu namiotowym, dysponuje wy­
pożyczalnią sprzętu pływającego. 
Ale nie tylko. Organizuje również 
dyskoteki, dancingi oraz cotygo­
dniowe festyny. To właśnie festy­
ny odbywające się w dni wolne od 
pracy, przyciągają sporo osób. Ich 

c.d. na str. 2 

Na zdjeciu ad lewej: 
Miss Opalenizny • Wilcza Wola 94 • 
Gucma Agata, sponsor konkursu -
Józef Jarasz, i w-ce Miss • Klecha 
Dorota, II w-ce Miss - Barbara Fila. 
prowadzący konkurs - Józef Rębisz. 
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cym różne nazwy: K P P - Komuni­
styczna Partia Polski, P P R - Pol­
ska Partia Robotnicza, P Z P R - P o l -
ska Zjednoczona Par t ia Robotni-
c z a f S d R P -Socjaldemokracja Rze­
czypospolitej Polskiej. Za to, że w 
tej chwili jest tak j a k jest, w pew­
nej części odpowiedzialne są ostat­
nie rządy postsolidarnościowe. 
Rządy te nie działały j e d n a k w 
próżni a przejmując w spadku po 
poprzednim systemie władzę, prze­
jęły j ą wraz z całą sferą nieuporząd­
kowanych problemów mater ia l ­
nych i ludzkich. 

Jako 13-letni chłopiec zapa­
miętałem następujące wydarzenia 
z przełomu lipca i sierpnia 1944 
roku: opuszczenie Kolbuszowej 
przez okupacyjne władze niemiec­
kie i wejście do miasta nielicznego 
oddziału Armii Krajowej. Gdy w 
mieście stacjonował oddział A K , 
nad miastem i okohcą pojawiła się 
eskadra samolotów niemieckich le­
cąca ze wschodu na zachód. W pew­
nym momencie została rozczłonko­
wana a samoloty zaczęły krążyć 
nad miastem i okolicą wystrzeliwu­
jąc sygnalizacyjne rakiety. Zoba­
czyłem dwa samoloty niemieckie 
stojące na ziemi w odległości około 
800 m od miasteczka i ki lku Niem­
ców niosących do tych samolotów 
coś na noszach. Pozostałe samolo­
ty krążyły nad tymi dwoma i krą­
żąc w promieniu kilkuset metrów 
oddawały serie strzałów w kierun­
ku ziemi nad polami (obecnie za­
budowania POM). Okazało się, że 
w miejscu tym wylądował awaryj­
nie, czy też j a k twierdzą inni, zo­
stał zestrzelony przez dwa sowiec­
kie myśliwce czy też partyzantów 
jeden samolot z lecącej eskadry. 
Można przypuszczać, że Niemcy, 
których widziałem z noszami, po 
wylądowaniu ich samolotów na zie­
mi, podeszli do samolotu uszkodzo­
nego, leżącego około 400 m od ich 
samolotów, zabrali z niego ranne­
go lub zabitego pilota (pilotów), 
przenieśli do swoich, a po wystar­
towaniu wzbiły się w powietrze. 
Serie strzałów, jakie wszystkie sa­
moloty oddawały w kierunku zie­
mi miały na celu zniszczenie pozo­
stawionego samolotu, aby nie 
wpadł on w ręce Sowietów. 

W następnym dniu pojawiły się 
w Kolbuszowej pierwsze patrole 
wojsk radzieckich. Były to czołgi i 
samobieżne działa pancerne. Nie 
wiem, czy były jakieś kontakty mię­
dzy dowództwem radzieckiego pa­
trolu a partyzantami rozlokowany­
mi w miasteczku. Byłem jedynie 
świadkiem rozmowy, jaką prowa­
dziło dwóch radzieckich oficerów, 
którzy na widok dwóch polskich 
partyzantów wszczęli dyskusję. Je­
den dowodził, że s ą to wrogowie 
Związku Radzieckiego i należy ich 

aresztować i rozstrzelać, drugi zaś 
tłumaczył, jakiej to pomocy jego 
jednostce udzielili partyzanci w 
zdobyciu W i l n a . Wówczas j u ż 
uświadomiłem sobie, jaki los cze­
k a członków A r m i i Kra jowej . 
Późniejsze wydarzenia, j a k groże­
nie memu ojcu zastrzeleniem przez 
oficera kwaterującego w naszym 
domu za to, że rzekomo pozrywał 
plakaty dotyczące P K W N - u , Wan­
dy Wasilewskiej, Związku Patrio­
tów Polskich itp. broszur rozwie­
szonych w naszym domu na ścia­
nach przez tegoż oficera oraz are­
sztowanie za członkostwo w Armii 
Krajowej potwierdziły moje obawy. 
P a m i ę t a m również płomienne 
przemówienie wygłoszone z ambo­
ny naszego kościoła, w pierwszą 
niedzielę sierpnia, w którym ksiądz 

nawoływał wszystkich członków 
Armii Krajowej, by szli na pomoc 
walczącym powstańcom Warsza­
wy. Apel ten, znając obecnie plany 
Stalina i naszych rodzimych komu­
nistów, nie mógł niestety odnieść 
pożądanych skutków. Dalszy ciąg 
to hasła "Ziemia dla chłopów. F a ­
bryki dla robotników", zakładanie 
kołchozów zwanych spółdzielniami 
produkcyjnymi, walka z rodzimą i 
obcą burżuazją, z imperializmem 
szczególnie amerykańskim. Można 
wspomnieć też o walce z kościołem, 
ale w tym wypadku zgcdnie z ko­
munistyczną przewrotnością, 
władcy P R L - u nigdy nie mówili o 
rym otwarcie. Kościół byl dla nich 
zbyt dużą siłą, by mogli sobie po­
zwolić na otwartą walsę. Głosili 
więc, że oni nie mają nic przeciw 
kościołowi, ale .. 

T a k t y k a ta jest stosowana i 
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obecnie przez Sojusz Lewicy Demo­
kratycznej. S L D nie jest przeciw­
ko konkordatowi, ale... można tu 
wstawić dziesiątki przeszkód, j a k 
brak konstytucji , problem mał­
żeństw, rozwodów, spraw majątko­
wych itp. Nikt oczywiście nie jest 
też przeciw ustawie o lustracji , 
ale... i znów to samo, przeszkód bez 
liku. Przeciw prawdziwej i odpo­
wiedzialnej weryfikacji osób ubie­
gających się lub piastujących wy­
sokie stanowiska w państwie. S L D 
zyskał nieoczekiwanie poparcie 
części elit postsolidarnościowych, 
które niejednokrotnie z takich czy 
innych przyczyn były uwikłane w 
kształ towanie i funkcjonowanie 
byłego systemu zwanego demo­
kracją ludową. 

M. S a l a c h 

W I L C Z A WOLA L A T O - 9 4 
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główną zaletę s tanowią rożnego 
rodzaju konkursy, zawody, j a k też, 
co miało miejsce w ostatnią nie­
dzielę lipca, wybory miss. T y m ra­
zem były to wybory Miss Opaleni­
zny Zalewu Wilcza Wola '94. Zgro­
madziły one tłum ciekawych, chcą­
cych zobaczyć najładniejsze dziew­
częce buzie. Można dodać, że nie 
tylko okoliczne, bo jedna z kandy­
datek reprezentowała Sta lową 
Wolę- Do k o n k u r s u przystąpiło 
dziewięć dziewczyn. 

Kolejno: 
1. Klecha Dorota - Wilcza Wola, 

lat 20 
2. Gucwa Agata - Wilcza Wola, lat 

18 
3. Idzi Renata - Wilcza Wola, lat 

16 
4. Debiak Barbara - Wilcza Wola, 

lat 1S 
5. Marut Hal ina - Wola Raniżow-

ska, lat 19 
6. F i l a Barbara - Stary Nart , lat 

20 
7. Dul Małgorzata - Wola Raniżow-

ska, lat 17 
8. Krawiec Justyna - Wola Rani-

żowska, lat 17 
9. Boratyn Katarzyna - Stało w a 

Wola, la t 17 
Organizatorami i sponsorami 

imprezy byl i wyżej wymienieni 
właściciele "Akacji" , państwo Ja ­
roszowie. 

Teraz parę słów o finalistkach 
konkursu. M i s s Opalenizny j a k 
również Miss Publiczności zosta­
ła Gucwa Agata z Wilczej Woli. T a 
osiemnastoletnia dziewczyna w 
tym roku skończyła Zasadniczą 
Szkołę Zawodową o profilu k r a ­
wieckim w Tarnowie . Po w a k a ­
cjach zaczyna naukę w Liceum 
Krawieckim - kierunek: krawiec­
two damskie lekkie Agata przy­
stąpiła do konkursu zdopingowa­

na głównie przez rodziców i ro­
dzeństwo. Druga finalistka wybo­
rów to dwudziestoletnia Dorota 
Klecha, również z Wilczej Woli. 
Dorota jes t uczennicą Technikum 
Odzieżowego w Rakszawie. Pod­
czas imprezy kciuki za nią mocno 
trzymała mama. 

Na trzecim miejscu uplasowa­
ła się Barbara F i l a ze Starego N a -
rftr Basia ma 21 lat. Pracuje w Za­
kładach Mięsnych w Nisku. N a to, 
by wziąć udział w konkursię, zde­
cydowała się w ostatniej chwili . 
Zachętą dla niej była namowa ko­
legów i brata Krzyś ka . 

Można jeszcze dodać, ż e 
główną nagrodą dla zdobywczyni 
tytułu Miss stanowił radiomagne­
tofon T a n a s o n i c " . 

Wybory Miss Opalenizny i Za­
lewu Wilcza Wola'94 zakończyły 
się udaną zabawą taneczną. Orga­
nizatorzy imprezy zapraszają też 
wszystkich chętnych do udziału w 
D n i a c h Wilczej Woli i Z a l e w u , 
które odbędą się w terminie 
13,14,15 s ierpnia I994r . N a tę 
okazję przewidziane są też różne 
ciekawe atrakcje. Szkoda tylko, że 
kolbuszowianie pod względem let­
nich imprez i wypoczynku na ro­
dzinnym podwórku s ą trochę po­
krzywdzeni. 

( i n l wf.) 

ODWIEDZINY 
Publikatory głoszą, że Polska 

staje się krajem turystycznym. Za­
chodnie części naszej Ojczyzny 
masowo odwiedzają turyści z Nie­
miec. T u , do nas, w tym roku mniej 
przyjeżdżają rodacy z Polonii ame­
rykańskiej . O d czterech już lat 
oglądamy sporo turystów - handla­
rzy z Ukrainy. Coraz też częściej 
widzimy na ulicach turystów wy­
znania Mojżeszowego. W połowie 
lipca zjechały do Kolbuszowej dwa 
autokary młodzieży z różnych stron 
U S A . Kierowniczką wycieczki była 
wnuczka p. Glanza , dawnego mie­
szkańca ulicy Zielonej. Miała z sobą 
książeczkę, dotyczącą tutejszej hi­
storii jej rodu. Z trudem dopytywa­
ła się przechodniów, gdzie znajdu­
je się tutaj dzielnica Zagacie. Tak 
w jej książeczce nazwany jest te­
ren przylegający do ul . Zielonej. 

W dn. 22 lipca przebywał w 
Kolbuszowej z młodą i urodziwą 
żoną Szały p. Dawid Roszkis, pro­
fesor literatury hebrajskiej na Uni­
wersytecie w Nowym Jorku. Goście 
chodzili po naszym mieście szuka­
j ą c wizerunku jego herbu i dumali 
na żydowskim cmentarzu, nad mi­
s ter ium życia ludzkiego. Polska 
staje się krajem turystycznym. 

H . D . 

Fot- poniżaj: 
Kandydatki Konkursu Misa 
Opalenizny - Wilcza Wola 94 



N r 3 2 przegląd K O L B L i S Z O W S K I 

"Obraziłeś sif na Połskęt Ze cię 
skrzywdziła ? A przecież byłeś jej wier­
ny. I nie wstąpiłeś do PZPR-u. Cho­
ciaż kusili, obiecywali niestworzone 
rzeczy- Wreszcie ukarali cię: nie po­
szedłeś wyżej. A tamci byli kierowni­
kami, dyrektorami, otrzymywali sty­
pendia- również zagraniczne. A tam­
ci dostawali talony na samochody, 
najlepsze mieszkania, parcele, budo­
wali sobie domy, dacze. Teraz, gdy 
nastała "prawdziwa Polska', znowu 
im się dobrze powodzi, nikt im nie 
odebrał domów, parcel, pieniędzy, 
stanowisk- A łatwo irn zakładać i pro­
wadzić wszelki biznes. A ty jak byłeś, 
tak jesteś. Żal ci* Jesteś rozgoryczo­
ny? 

Może najwyższy czas, żebyś sobie 
powiedział, o co ci w życiu chodzi. 
Przecież wtedy, gdy odmawiałeś przy­
stąpienia do partii, ratowałeś w tym 
nieludzkim czasie może resztkę swo­
jej wolności, swej godności osobistej, 
swego człowieczeństwa. A że ci ojczy­
zna nie wynagrodziła ? Chyba nie li­
czyłeś na to. Ona rzadko odznacza 
orderami i godnościami Tylko na za­
sadzie wyjątku. Czasem przypadku. 
I dlatego jedyny krzyż, który masz za­
gwarantowany, to ten w grobie. Byle 
byś do niego dorósł. 

Ksiądz M.M. 

31 LIPCA 1994r. 
W KUPNIE 

W piękną, niezwykle upalną nie­
dzielę 31 lipca br. odbyła się we wsi 
Kupno w gminie Kolbuszowa wspania­
ła uroczystość, poświęcenia przez Eks­
celencję ks. biskupa Kazimierza Górne­
go. Ordynariusza z Rzeszowa, stacji 
Drogi Krzyżowej, umieszczonych w ko­
ściele paralialnym pod wezwaniem Św. 
Jana, trzech nowych dzwonów, budyn­
ku przedszkola oraz Figury S'.'.\ Jozefa, 
wzniesionego obok kupiensklego Zakla-
du Ceramiki Budowlanej. Poświęcane 
obiekty po wsiały dzięki staraniom ks. 
proboszcza Kazimierza Osaka, byłego 
wikariusza w Kolbuszowej i wspólnoty 
parali al nej. Stacje Drogi Krzyżowej 
ufundowali rodzice dzieci, które ostat­
nio przystępo wary do Pierwszej Komu­
nii Św., dzwony ufundowali starsi i po-
•ożniej5i mieszkańcy miejscowości, 
małżonkowie Stanisława i Józei Biele-
niowie, Stanisław Orzech i Zofia Waj­
da, na Przedszkole zaadaptowano I roz­
budowano istniejący już wcześniej bu­
dynek prafialny, liguręSw. Józefa ulun-
dowali pracownicy Zakładu Ceramicz­
nego. Podczas uroczystości poświęce­
nia figury, słowa przywitania wobec ks. 
Biskupa, wygłosił dyrektor Zakładu Ce­
ramiki Budowlanej w Kupnie inż. Euge­
niusz Lis. Całą uroczystość zaszczycili 
księża okolicznych parafii, ks. prałat Sta­
nisław Wójcik z Weryni, ks. kanonik Ma­
rian Jachuwłti^ Kulbusiuwej, burmistrz 
miasta i gminy Kolbuszowa Kazimierz 
Czepiała, radni Michał Gdowik i Adam 
Przybyło oraz licznie zgromadzeni mie­
szkańcy Kupna i zaproszeni goście. 
Uroczystość zakończono odśpiewaniem 
pieśni religijnych do sw. Józefa. Można 
lu podkreślić dużą operatywność ks. 
proboszcza oraz pracowitość i ofiarność 
mieszkańców Kupna dla swoje] paralii. 

infor. w L 

AKCJA "ZEGAR IDZIE" - SPRZED 50 LAT 
W nocy z S na 9 lipca I 9 4 4 r , w 

przededniu akcji "Burza", odbyła 
się w powiecie kolbusz owski m, czy­
li w Obwodzie "Kefir" A K , akcja 
odebrania przez akowców z Obwo­
du zrzutu broni, przysłanego aż z 
Wielkiej B r y t a n i i . Akcja nosiła 
kryptonim "Zegar idzie". Przypo­
mnijmy ją sobie w jej 50 rocznicę. 

Komenda Główna A K , Komen­
dy Okręgowi Inspektoratów, słały 
prośby do władz polskich funkcjo­
nujących na emigracji w Londynie, 
o przystanie do obwodów organiza­
cji t ransportów broni w formie 
zrzutów z samolotu. 

Zrzuty broni z Wielkiej Bryta­
nii na ziemię polską były możliwe 
dopiero od jesieni I943r., kiedy Co 
Amerykanie i Anglicy opanowali 
południowe Włochy. Samoloty bry­
ty] skie lecące w nocy w nasze stro­
ny, mogły odbyć lot w dwóch tu* 
rach. Najpierw z W. Brytanii do 
portu w Brindisi we Włoszech, po­
tem z Brindisi nad Adriatykiem, 
Jugosławią, Węgrami i Czechami 
do określonego miejsca w Polsce, 

Kpt. Józef RządzM-Kordy szew­
ski "Boryna", komendant "Kefiru" 
prosił swoich zwierzchników w 
Rzeszowie, płka K Putka "Zwor-
nego", komendanta podokręgu, 
oraz mjra Ł. Cieplińskiego "Pługa", 
0 komendanta Inspektoratu i przy­
słanie zrzutu do jego Obwodu. Do­
stał odpowiednią obietnicę i pole­
cenie czekania. 

Czas mijał, a o zrzucie do "Ke­
firu" było cicho. Wreszcie w marcu 
I944r. "Boryna" usłyszał na odpra­
wie w Rzeszowie, że ma wybrać u 
siebie dwa pola zrzutowe w możli­
wie bezpiecznym miejscu. Miał 
wykonać i oddać do Rzeszowa ich 
dokładną mapkę i przygotować 
swoich ludzi do odebrania w jed­
nym i tym samym czasie dwóch 
zrzutów oraz dwanaście parokon­
nych wozów, których zadaniem by­
łoby przewiezienie zrzuconej broni 
do odpowiednich miejsc jej tymcza­
sowego ukrycia. 

W wyniku narady postanowio­
no, że jednym polem zrzutowym 
będzie rozległa łąka, leżąca pośród 
gęstego lasu w osadzie Kłapówka, 
koło wsi Werynia. Teren stanowił 
własność Jerzego hr. Tyszkiewicza 
1 leżał w odległości kilku kilome­
trów od Kolbuszowej. N a drugie 
pole zrzutowe wyznaczono także 
dużą łąkę, usytuowaną na pogra­
niczu lasów pomiędzy wsiami Po­
ręby Kupieńskie w powiecie kolbu-
szowskim i Budy Głogowskie w po­
wiecie rzeszowskim. Miejsca te 
dzieliła odległość około 10 km. Do­
kładną mapkę Obwodu "Kefir" , 
mapkę pól zrzutowych i ich opis 
wykonał szybko dla władz w Lon­
dynie, Władysław Braja "Irys", pra­
cownik Urzędu Katastralnego iGe* 
odezyjnego), aktywny członekAK 

Po wykonaniu planów dj Rze­
szowa "Eoryna" przygotował swo­
ich Ludzi do odebrania zrzutu. 
Ustalił, że akcja ta będzie nosiła 
wewnętrzne, obwodowe hasio "Ze­
gar idzie". 

W Kłapówce piecze nad nimi 
miał sprawować por. Bolesław N a -
zimek "Drzazga", drugi zastępca 
"Boryny", w Porębach Kupieriskich 
komendę miał "Mnich". "Boryna" 
miał ogólne kierownictwo, a spra­
wy gospodarcze, przygotowanie 
parokonnych wozów, miejsc ukry­
cia otrzymanej broni, postaranie 
się o ponad 150 latarek elektrycz­
nych powierzono specjalnie wyzna-
c z one mu oficerowi zrzutowemu 
Panu Józefowi Ziemiańskiemu ps. 
"Maczuga". 

W kwietniu "Boryna" dowie­
dział się, że zawiadomienie o zrzu­
cie w "Kefirze" będzie nadane w 
audycji radiowej z Londynu w for­
mie fragmentu melodii popularnej 
piosenki "Pije K u b a do Jakuba, 
Jakub do Michała". Należy oczeki­
wać tej melodii w audycji nŁdawa-
nej w języku polskim, po południu, 
w godzinach od 17 do 20. Fragment 
melodii, nadany o godz. 17, będzie 
oznaczał, że samoloty ze zrzutem 
są juz w Brindisi i gotują się do 
star tu do ziemi Kolbuszowskiej. 
Ten sam fragment, nadany o godz. 
20 oznacza, że samoloty wystarto­
wały w drogę do "Kefiru" i będą tam 
za trzy, cztery godziny. Wtedy mieli 
się zbierać akowcy, przygotowani 
do odebrania cennych darów. 

Nasłuch radiowy w "Kefirze" 
prowadziło kilka osób. Jednym z 
nich, niezmiernie gorliwym, był 
"Argus". Innymi były telefonistki 
na pocztach, członkinie A K , Jadwi­
ga Burkiewicz i Krystyna Mytych 
(dzisiaj Godlewska) na poczcie w 
Kolbuszowej, Helena Kości jłkowa 
w Dzikowcu, Kazimiera Tęcza, dzi­
siaj Żarecka, w Widelce i inne. 

C z a s mijał, a melodia "Pije 
Kuba do Jakuba" nie pojawiała się 
w eterze, Wreszcie 3 lipca "Bory­
na" został zawiadomiony, ieby od 
następnego dnia został wzmożony 
w "Kefirze" nasłuch radiowy. W 
dniu 8 lipca, w sobotę, o godz, 17, 
nadsłuchujący akowcy usłyszeli 
melodię "Pije Kuba do Jaktba , Ja­
kub do Michała". Serca zabiły im 
równocześnie radością i trwogą. 
Czy wszystko będzie dobrze? Do 
"Boryny" pierwszy z tą wiadomo­
ścią przybiegł "Argus". Wiadomość" 
pobiegła po drutach, a o godz. 20 
melodia znowu zabrzmiała. 

Dziesiątki mężczyzn, na pie­
chotę, na rowerach, na koniach i 
na furmankach, zdążały po cichu, 
różnymi drogami, do lasów w Kła­
pówce i w Porębach Kupieriskich. 

Spodziewano się przylotu sa­
molotowi zrzutu pomiędzy godziną 

22 a 23, ale godziny tę przeminęły, 
a w powietrzu panowała cisza. 

Nagle, o godz. 244 Q, do uszu cze­
kających doleciał od południa war­
kot silników samolotowych. 

Brzegi i środki pól zrzutowych 
oświetliły dziesiątki lampek. Po kil­
k u minutach nad każdą z oświetlo­
nych polan ukazał się duży, ciem­
ny kształt samolotu, Liberatora. 

Z samolotów posypały się na 
ziemie sygnały świetlne. Z polan 
poszły k u górze podobne znaki 
identyfikacyjne i powitalne. Każ­
dy z samolotów najpierw przeleciał 
nad wyznaczonym mu polem, od­
dalił się, ale zaraz powrócił, wyrzu­
cił z siebie sześć ładunków, odle­
ciał i znowu powrócił i spuścił nowe 
sześć punkcików. Samoloty po­
wróciły jeszcze raz, odebrały z zie­
mi znaki świetlne, potwierdzające 
odbiór zrzutów, przesłały sygnały 
pożegnalne, pomachały skrzydłami 
i odleciały na dobre. 

Akcja "Zegar idzie" odbyła się 
w "Kefirze" - szczęśliwie nikt obcy 
nie pojawił się na polanach. 

Zrzuconych kontenerów było 
48, po 24 na każdej polanie. Nie­
które ważyły pół tony, niektóre były 
mniejsze. Zawierały, j a k się potem 
okazało, broń, amunicję , trochę 
materiału wybuchowego, nazywa­
nego plastikiem, trochę mundurów, 
kocy, środków sanitarnych, kilka 
radiostacji nadawczo-odbiorczych. 
Z brom było po kilka czy kilkana­
ście lekkich karabinów maszyno­
wych typu Bren, pistoletów maszy­
nowych - Stenów, pistoletów typu 
Colt, rewolwerów typu Smith-We­
sson. W chwili odbioru zrzutu rze­
czy te wydawały się akowcom wiel­
kim skarbem, narodową święto­
ścią. J u ż o świcie 9 lipca, w niedzie­
lę, zrzuty zostały przewiezione na 
wozach do przygotowanych miejsc 
ich ukrycia. T a m czekały na odda­
nie ich w ręce akowców, mających 
walczyć w czasie "Burzy" z Niem­
cami. Czekały na nie długo. 

"Burza" w "Kefirze" odbyła się 
w dniach 25 do 31 lipca 1944r. Do­
dajmy także, że broń ze zrzutu, nie¬
stety, po "Burzy" dostała się w ręce 
radzieckich wojskowych albo pol­
skich komunistów i posłużyła do 
uzbrojenia placówek osławionej 
"Bezpieki" czy członków M.O,, bu­
downiczych Polski Ludowej, pozo­
stających pod zwierzchnictwem 
ZSRR. 

P S . Powyższy tekst powstał na 
podstawie relacji pptka Józefa 
Rządzkiego " B o r y n y i Jemu ofia­
rowuje go jego autorka z wyraza­
mi szacunku i podziękowania, za 
to, że stworzył Obwód "Kefir" Ar­
mii Krajowej, że zmobilizował koł-
buszowian do walki z okupantem. 

H a l i n a Dudzińska 

i 
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RADIESTEZJA A BUDOWNICTWO 
J u ż w starożytności zanim osie­

dlono się na danym terenie, zanim 
przystąpiono do budowy starych po­
mieszczeń mieszkalnych, sprawdzo­
no czy teren jest odpowiedni do tego 
celu. Królikami doświadczalnymi 
były zwierzęta hodowlane, które po 
pewnym pobycie na wyznaczonym 
terenie były zabijane. Po sprawdze­
niu stopnia zdrowotności wnętrzno­
ści zabitych zwierząt, podejmowa­
no decyzję o budowie lub jąj zanie­
chaniu. J u ż wtedy wiedziano, że są 
miejsca lepsze i gorsze do budowy 
domów, miejsca zdrowe i niezdro­
we dla człowieka. Wraz z rozwojem 
cywilizacji nauczano się zabezpie­
czać dowolne miejsce przed szkodli­
wych promieniowaniem ziemskim. 
Jeszcze dzisiaj na terenach dawne­
go Imperium Rzymskiego można 
znaleźć miejsca biwakowania 
żołnierzy Cezara pozbawione pro­
mieniowania geoptycznego. Teren 
zabezpieczony jest płytą wykonaną 
z piasku rzecznego, wapna i białka 
zwierzęcego. 

Były też inne proste zabezpie­
czenia, które, niestety, "zmarły 
śmiercią n a t u r a l n ą " przez zapo­
mnienie i nie są znane współcze­
snym budowniczym, choć przed U 
wojną światową były jeszcze stoso­
wane. Do dzisiaj została tradycja 
rozpoczynania wielkich budów od 
dokonania aktu erekcyjnego, daw­
niej nazywano to wmurowaniem 
kamienia węgielnego. Co dziś jest 
tradycją, dawniej było przemyśla­
nym działaniem - założeniem natu­
ralnego od promiennika zabezpie­
czającego budynek przed szkodli­
wym promieniowaniem ziemskim. 
Oczywiście dawny budowniczy 
wmurowywał więcej tych odpro-
mienników, aby zabezpieczyć całą 
budowlę, lecz ten pierwszy kamień 
był instalowany "z pompą"- Stąd 
dzisiejsza tradycja. Jeszcze dzisiaj 
na wsi można spotkać stare domy, 
których każdy narożnik (węgiel) 
oparty jest o duży kamień węglowy 
(odpromiennik!). Innym rodzajem 
skutecznej izolacji przed promienio­
wanie deoptycznym była warstwa 
gliny wymieszanej z sieczką, czasem 
z dodatkiem krowich "placków". 

Inne zapomniane już kanony 
budowlane to przede wszystkim 
budowa domów o prostej linii archi­
tektonicznej, konstruowanych na 
planie prostokąta, kwadratu lub li­
tery L, ukierunkowanie pólnoc-po-
łudnie dłuższych ścian domu oraz 
stosowanie dachów dwuspadowych 
o kącie nachylenia ścian dachu 
podobnym do tego z piramidy egip­
skiej. Domy o takich rozwiązaniach 
budowlanych, swoim kształtem ku­
mulowały we wnętrzu pozytywne 
energie, które bardzo znacznie pod­
nosiły kondycję i żywotność ich mie-

szkańców. Długowieczność mie­
szkańców polskiej wsi kończy się 
praktycznie z nastaniem budownic­
twa murowanego wraz z jego nowy­
mi rozwiązaniami i materiałami bu­
dowlanymi. Im bardziej wymyślny 
dom, o wielu załamaniach linii ar­
chitektonicznej, z różnorodnymi 
balkonami, tarasami, półpiętrami, 
dobudówkami i ozdobami tym go­
rzej się w nim mieszka. Energia we­
wnętrzna takiego domu ulega odbi­
ciom i rozproszeniu, tworzą się 
nowe, szkodliwe "energie kształtu". 
Dołączając do tego szkodliwą joni­
zację lakierów i innych materiałów 
budowlanych, możliwość wystąpie­
nia podziemnych cieków wodnych 
oraz istnienie geopatycznej siatki 
"szwajcarskiej" i jej pochodnych do­
pełni nam to obraz "nędzy i rozpa­
c z y egzystencji mieszkańców takie­
go domu. Radiesteci polscy bazując 
na wieloletnich obserwacjach i po­
miarach opracowali tabelę radieste­
zyjnej oceny i kwalifikacji terenów 
pod zabudowę, z zaznaczeniem do­
puszczalnego natężenia promienio­
wania w strefie danego typu zabu­
dowy. Niestety skali tej, przedsta­
wionej Stowarzyszeniu Architektów 
Polskich, praktycznie Ez małymi wy­
jątkami) nie stosuje się w urbani­
styce polskiej. Lokalizując szpitale, 
sanatoria i żłobki, o przedszkolach 
i szkołach nie wspomnę, nie bada 
się radiestezyjnie terenu przezna­
czonego do zabudowy pod względem 
jego oddziaływania geopatycznego. 
Ósmym cudem świata można też 
nazwać fakt zabezpieczenia od pro­
miennikami już wybudowanych 
tego typu budynków po wykryciu ich 
lokalizacji na żyłach wodnych. Je­
żeli już, robi się to przeważnie "po 
cichu", aby przypadkiem szefa ta­
kiej placówki nikt nie nazwał świ­
rem czy ciemnogrodem , albo nie 
zarzucił mu marnotrastwa społecz­
nych pieniędzy. 

Rozpatrując siłę negatywnego 
promieniowania żył wodnych w ska­
li od 0 do 10 stopni oraz znając ne­
gatywny wpływ podziemnych cie­
ków wodnych na zdrowie i samopo­
czucie człowieka, radiesteci w swym 
opracowniu postulują dla stref o sile 
promieniowania O - 1 - inwestycje 
typu: szpitale, sanatoria, żłobki 
-1- 2 - żłobki, sanatoria, przedszko­

la, szkoły 
- 2 - 3 budownictwo mieszkaniowe 

o dużej intensywności i zastoso­
waniu zabudowy średniowyso­
kiej 

- 5 - 6 - budownictwo mieszkaniowe 
o małej intensywności i niskiej 
zabudowie oraz budownictwo 
jednorodzinne 

- 6 - budownictwo jednorodzinne na 
powiększonych parcelach z 

ewentualnym zastosowaniem 
technicznych zabezpieczeń 

- 6 - 7 - budownictwo niemieszka-
niowe spełniające funkcje nie 
wymagające długiego przeby­
wania ludzi, parkingi 

- 7 - 8 - budownictwo okresowo kon¬
trolowane przez ludzi, tereny 
parkingowe 

- S - 9 - dopuszcza się budowle inży­
nierskie pod okresowym nadzo­
rem ludzi 

• 9 - 10-całkowite wyłączenie z dzia­
łalności inwestycyjnej 
Lokalizacja domów czy innych 

budynków w strefie występowania 
żyl wodnych ma nie tylko znacze­
nie dla ludzi tam przebywających, 
ale także dla samej konstrukcji bu­
dowlanej. 

Miejsca występowania silnych 
podziemnych cieków wodnych cha­
rakteryzują się pewną plastyczno­
ścią podłoża z tendencją do obniża­
nia czy zapadania się warstw grun­
tu pod wpływem nacisku z góry. 
Efektem tego bywają nie tylko "ko­
smetyczne" usterki typu odpadanie 
tynku, ale też poważniejsze defek­
ty budynku - pękanie ścian czy za­
padanie się fundamentów. Strefy 

żył wodnych charakteryzują się tak­
że stałym podwyższonym gradien­
tem wilgotności, co powoduje zwięk­
szoną niż normalnie korozję części 
metalowych budynku i w budynku. 
Na b. silnych podziemnych ciekach 
występuje zjawisko korozji totalnej 
- tzn. metal koroduje całą swoją ob­
jętość a nie tylko warstwę po­
wierzchniowe. Jest to szczególnie 
niebezpieczne w budownictwie wiel­
kopłytowym, gdzie elementy łączą­
ce są z metalu. Podwyższona wil­
gotność powoduje łatwy i szybki roz­
rost różnego rodzaju grzybów i ple­
śni, które atakują ściany i części 
drewniane budynku. Ludzi w domu 
wybudowanym na ciekach wodnych 
można zabezpieczyć przed szkodli­
wym promieniowaniem zakładając 
odpromienniki, jednak sam dom zo­
staje bezbronny. 

E u g e n i u s z J a n c z y k 
Wszystkich zainteresowanych 

tematem oraz chętnych do udziału 
w zajęciach Relaksyjno - Antystre-
sowych dla znerwicowanych (począ­
tek IX94r . ) zapraszam pod adres: 

USŁUGI 

RADIESTEZYJNE 
mgr EUGENIUSZ JANCZYK 

UL. PIŁSUDSKIEGO 12/7 
36-1 DO KOLBUSZOWA 

Tel: 272-689 
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W dniu 1 sierpnia br. mi 
nęła 50. rocznica wybu 
chu Powstania War­

szawskiego, dwumiesięcznej wal­
ki Armii Krajowej z I944r. z Niem­
cami w Warszawie , stolicy Pań­
stwa Polskiego, zlikwidowanego 
przez sąsiadów, Niemcy i Z S R R , 
we wrześniu 1939r., u progu I I 
wojny światowej. Powstanie War­
szawskie zostało podjęte na roz­
kaz Komendy Głównej A K , w ra­
mach akowskiej akcji "Burza", po­
mimo, że akcja ta nie miała być 
prowadzona w dużych miastach, 
w w i e l k i c h skupiskach ludności 
cywilnej. Jednak międzynarodowa 
sytuacja polityczna, dramatyczna 
dla p a ń s t w a i narodu polskiego, 

zaistniała w jesieni 1943,, skłoni­
ła członków Rządu Polskiego, 
przebywających na emigracji w 
Londynie, do wyrażania zgody na 
wywołanie powstania w Warsza­
wie, a Komendę Główną ( K G ) A I C 
przebywającą w tym mieście, do 
jego rozpoczęcia i prowadzenia. 
Powstanie, jeden z aktów najwięk­
szych polskich tragedii wojennych, 
zakończyło się klęską. Przyniosło 
męczeńską śmierć prawie dwustu 
tysiącom warszawian i nie tylko 
fizyczne i psychiczne cierpienia 
dalszym ich tysiącom, oraz zmie­
niło stolicę Polski, miejsce zamie­
s z k a n i a ponad miliona Polaków, 
ośrodek zabytków historycznych, 
polskiej kultury i sztuki, w kupę 
gruzów. A jednak, pomimo klęski, 
Powstanie Warszawskie było wiel­
kim osiągnięciem moralnym naro­
du polskiego. 

P l a n " B u r z a " zrodził się w 
umysłach dowódcówAKwjesieni 
1943r. f kiedy pokazało się, że za­
chodni sojusznicy przedwojennej 
11 Rzeczypospolitej Polskiej zdra­
dzili jej interesy w imię interesów 
własnych, oddając ziemie polskie 
i Polaków w strefę wpływów Ro­
sji, Z S R R . "Burza"była protestem 
przeciwko temu. Członkowie A K 
pragnęl i wyzwolić od Niemców 
zajmowane przez nich tereny pol­
s k i e , chociażby na k i l k a godzin 
przed wkroczeniem na te ziemie 
oddziałów potężnej armii radziec­
kiej . Pragnęli postępować wobec 
Rosjan w charakterze gospodarzy 
ziemi polskiej i tworzyć, jako woj­
sko Rządu emigracyjnego, organa 
jego władzy. Akowcy występowali 
w akcji " B u r z a " w strefie frontu 
niemiecko-radzieckiego licząc, że 
rychłe przybycie armii radzieckiej 
położy kres ich nierównym zapa­
som z Niemcami. Rachuby dowód­
ców A K na ogół spełniały się, Kie 
spełniły się one jednak , przede 
wszystkim, w Warszawie. Oddzia­
ły armii radzieckiej z I Frontu Bia­
łoruskiego podeszły po Pragę , le­
ż ą c ą na prawym brzegu Wisły, w 
d n i u 26 lipca 1944r. i rozpoczęły 
jej zdobywanie. Wstrzymały dzia­
łania w czasie, gdy w Warszawie. 
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W 50 . r o c z n i c ę P o w s t a n i a W a r s z a w s k i e g o 
na lewym brzegu Wisły, żołnierze 
A K rozpoczęli Powstanie, Wznowi­
li je znowu, w końcu sierpnia, zdo­
bywając, w dniu 14 września, Pra­
gę. W tym czasie Powstanie War­
szawskie upadło. Ale przecież my, 
na razie, mamy mówić o jego wy­
buchu i przebiegu. 

W dniu 26 lipca w Śródmieściu 
słychać było huk g r a j ą c y c h na 
froncie niemiecko-radzieckim pod 
P r a g ą Następnego dnia Niemcy 
wezwali sto tysięcy Warszawian 
do zgłoszenia sie nad Wisłą do sy­
pania fortyfikacji. W a r s z a w i a n 

ogarnęła panika i gorączka. W go­
rączkę wpadli także członkowie 
Komendy Głównej A K J a n Stani­
sław Jankowski , wicepremier pol­
ski i Bór-Komorowski w rozpacz­
liwej atmosferze debatowali, co 
robić. Wreszcie, po południu 31 
lipca, podjęli decyzję o rozpoczę­
ciu walki w Warszawie następne­
go dnia, 1 sierpnia I944r. o godzi­
nie 17. Godzina "W". W godzinie 
tej stawiło się na rozkaz w całej 
milionowej Warszawie, osiemna­
ście czy dwadzieścia tysięcy człon­
ków A K Około siedem tysięcy z 

nich znalazło się w Śródmieściu, 
reszta była porozdzielana na inne 
obwody. Wszyscy rzucili się, z bro­
nią w ręku, czy z kilofami, łoma­
mi, na gmachy niemieckich pla­
cówek. Zaczęła się walka. Także i 
cywilni mieszkańcy W a r s z a w y : 
mężczyźni, kobiety i dzieci. E n t u ­
zjazm i zapał był ich jedynym bo­
gactwem i najważniejszą bronią. 
Jednak nimi nie można było po­
konać Niemców, posiadających do­
bre pozycje w murowanych, bun­
krowanych budynkach, broń pan­
cerną, działa, których pociski pa­
liły wszystko, nawet kamienie, no 
i lotnictwo, nie żałujące bomb. Po­
wstańcy ginęli jak podcięte kłosy. 

Pierwsze natarcia we wszyst­
kich obwodach trwały do rannych 
godzin dnia 2 sierpnia. Sukcesy 
ich j e d n a k były niewielkie- Po­
wstańcy nie opanowali arterii ko­
munikacyjnej miasta, nie obsadzili 
ich. mając za mało ludzi. Wnet ar­
terie te obsadzili Niemcy, a po­
wstańcy zostali ograniczeni do po­
szczególnych obwodów. Komuni­
kacja pomiędzy obwodami z cza­
sem musiała odbywać się poprzez 
kanały odprowadzające miejskie 
nieczystości. W ich labiryncie nie­
jeden Polak zakończył życie. 

Cztery pierwsze dni sierpnia 
były czasem polskich sukcesów. 
Akowcy zdobyli wiele ważnych 
niemieckich obiektów. Ale armia 
radziecka nie przyszła im, w cią­
gu tych dni, z odsieczą. Akowska 
sita uderzeniowa wyczerpała się. 

• i 

Powstańcy musieli przejść do obro­
ny. 

Natomiast Niemcy umacniali 
się. 4 sierpnia Hitler utworzył spe­
cjalny korpus w Warszawie do 
walki z Powstaniem- Dowódcą jego 
mianował gen. E r i c h a von dem B a 
cha-Zelewskiego, któ rege jednym 
z dawnych przodków był Polak z 
Pomorza. Hitler nakazywał bez­
względnie zabijać powstańców, nie 
brać jeńców, zrównać Warszawę z 
ziemią. 

J u ż w dniu 5 sierpnia Niemcy 
przystąpili do a taku na pozycje 
powstańcze, zdobywając oojedyń-
czo każdy obwód AJC, czyli dziel­
nicę Warszawy, Samoloty nielito-
ściwie bombardowały miasto, za­
mieniając j e w kupę gru?ów. Sze­
rzyło się żniwo śmierci. 

H . Dudzińska 
(cdn.) 

WSPOMNIENIE O ADAMIE JANIE JAGODZIŃSKIM (1920-1994) 

W dniu 1 3 , V L l 9 9 4 r z m a r ł 
długoletni nauczyciel, kierownik i 
dyrektor szkoły podstawowej 
Adam J a n Jagodziński. W praco­
witym życiu debro szkoły, uczniów 
i społeczeństwa było poza życiem 
rodzinnym Zmarłego sprawą zasa­
dniczą, której aie szczędził swoich 
sił i zdrowia. Obowiązki pracy 
oświatowej u r a ż a ł za swoje po­
słannictwo i wykonywał sumien­
nie i wzorowo z troską o ucznia. 
Treścią Jego życia było służyć mło­
dzieży, społeczeństwu, ojczyźnie a 

osobistymi zaletami zyskał sobie 
uznanie i szacunek. 

Urodził się 24.301.192Qr. w 
Dzikowcu k, Kolbuszowej i tam 
ukończył szkołę 7 klasową. Po wy­
zwoleniu w roku szkolnym 1945/ 
46 ukończył kurs nauczycielski i 
pracując w miejscowej Szkole Pod­
stawowej kontynuował naukę w 
Prywatnym Liceum Ogólnokształ­
cącym dla Dorosłych w Kolbuszo­
wej, otrzymując świadectwo doj­
rzałości w I948r. W I949r. złożył 
egzamin z przedmiotów pedago­
gicznych w Liceum Pedagogicz­
nym w Rzeszowie i uzyskał pełne 
kwalifikacje do nauczania w szkol­
nictwie podstawowym, W 194Sr. 
przeniósł się na własną prośbę do 
Szkoły Podstawowej w Cmolasie, 
gdzie pracował do 1 5 . I V . l 9 5 l r . W 
tym też roku bez starań powołał 
Go Inspektorat Oświaty w Kolbu­
szowej na kierownika Szkoły Pod­
stawowej w M a z u r a c h (15 . IV. 
1951r ) i sprawował tę funkcję do 
1970r. 

Ów rozdział w życiu J . Jago­
dzińskiego był nader pracowity. 
Poza obowiązkami rodzinnymi, 

zawodowymi studiował 3 lata w 
Zaocznym Studium Nauczyciel­
skim kierunek: Muzyka i śpiew. 
Jego staraniem został dokonany 
remont kapitalny budynku szkol­
nego, a następnie rozbudowa. Po­
nadto wybudowano nowy budynek 
z przeznaczeniem na Państwowe 
Przedszkole, w którym 1 pomie­
szczenie służyło szkole za salę lek­
cyjną. 

Zmarły pracował w organiza­
cjach społecznych w środowiskach 
pracy. Szkołę uczynił ośrodkiem 
życia kulturalno-oświatowego. 
Prowadził z młodzieżą szkolną ze­
społy gry na skrzypcach w Społcca 
r y m Ognisku Muzycznym w R a ­
niżowie i Kolbuszowej, chór szkol­
ny i zespół teatralny z osobami 
dorosłymi. Godzi się też wspom-
uąć o Jego udziale w zwalczaniu 
analfabetyzmu w pierwszych La­
tach P R L , organizowaniu i prowa­
dzeniu w zajęć na k u r s a c h do­
kształcających ludzi dorosłych w 
lakresie kl , V H ( zespołów czytel­
niczych : t p. 

Od I970r . A. J . Jagodziński 
pełnił obowiązki dyrektora Szko­

ły Podstawowej Nr 1 w Kolbuszo­
wej w ciągu 4 lat, a następnie w 
szkole w Domatkowie do I983r. W 
tym roku przeszedł na emerytu­
rę, pracując nadal na godzinach i 
z powodu choroby pożegnał się z 
pracą w szkole. W pierwszych 4 
latach udzielał uczniom lekcji z 
muzyki we własnym mieszkaniu. 

Za pracę dydaktyczno-wycho­
wawcza., społeczną i kulturalno-
oswiatową był nagradzany odzna­
czeniami oraz uhonorowany Krzy­
żem K a w a l e r s k i m Odrodzenia 
Polski, 

Odszedł od nas człowiek spo­
kojny, skromny, który nie prz^ho-
j e m , lecz wzorem, pracowitością 
umiłowaniem zawodu i sukcesami 
zdobywał sobie znaczeiie i auto­
rytet u uczniów, wychowanków, 
współpracowników i społeczeń­
stwa. 

Spoczął na cmentarzu w Kol­
buszowej . 

Cześć Jego pamięci. 

J ó z e f Sudoł 



przegląd K O L B U S Z O W S K I 

POLICJA OSTRZEGA 
W dniu 29.07,1994r. w Komen­

dzie Rejonowej Policji w Kolbuszo­
wej odbyła się narada służbowa z 
udziałem Komendanta Wojewódz­
kiego Policji w Rzeszowie, nadin­
spektora Stanisława Białasa i Na­
czelnika Wydziału Kadr i Szkolenia 
K W P nadkom. Jerzego Markow­
skiego. Była ona poświęcona ocenie 
realizacji zadań w I półroczu 1994r. 
oraz określeniu głównych kierun­
ków pracy na I I półrocze. W pierw­
szych 6-ciu miesiącach n a terenie 
rejonu Kolbuszowskiego zaistniało 
300 przestępstw. W stosunku do 
roku ubiegłego liczba ta wzrosła o 
75. Wykrywalność wynosiła 85,7% 
i była wyższa od ubiegłorocznej o 
9,5%. 

Wśród przestępstw kryminal­
nych dominowały kradzieże z wła­
maniem i kradzieże mienia prywat­
nego. Bardzo niepokojącym zjawi­
skiem są powtarzające się włama­
nia do pomieszczeń kasowych insty¬
tucji społecznych. Pomimo wielo­
krotnych ostrzeżeń sposób ich za­
bezpieczenia i ochrony w dalszym 
ciągu budzi wiele zastrzeżeń. 

Przykładem może być włamanie 
do kasy Budownictwa Przemysło­
wego Spółdzielni w Kolbuszowej 
dokonane w nocy z 27/23 07.1994r. 
skąd skradziono około 30 min zł. 

Teren obiektu jes t ogrodzony i 
oświetlony. Dozorca który pełnił 
służbę w odległości około kilkudzie­
sięciu metrów ad głównego budyn­
ku nic nie słyszał i nie widział. 
Samo pomieszczenie kasy zamyka­
ły drzwi obite blachą, brak było 
kraty, brak zamków o wzmocnio­
nej konstrukcji. 

Przestępstwa gospodarcze to 
najczęściej zagarnięcia mienia spo­
łecznego i oszustwa dokonywane na 
szkodę przedsiębiorstw i osób cywil­
nych. Polegają one przede wszyst­
kim na pobieraniu towarów z wy­
dłużonym terminem płatności a na¬
stępnie nie wywiązaniu się z zobo­
wiązań. 

Z tego tytułu znaczne straty po­
niosła np. Fabryka Mebli w Kolbu­
szowej. Przeciwko nieuczciwym jej 
kontrahentom tylko w tym roku 
przeprowadzono pięć postępowań 
przygotowawczych a łączne Straty, 
jakie z tego tytułu poniósł zakład 
przekroczyły 400 min zł. Należy 
przy tym zwrócić uwagę na to, że Łe 
same osoby podobnych czynów do­
puszczały się w innych miejscowo­
ściach, tak więc w skali kraju czy­
ny te należy liczyć już w miliardach. 

W dalszym ciągu wzrasta prze­
stępczość wśród nieletnich. W tym 
roku 50 osób poniżej 17-roku życia 

popełniło 41 przestępstw, w grupie 
tej znalazły się między innymi licz­
ne kradzieże dokonywane na oso­
bach w stania nietrzeźwym. 

W rejonie zaistniało 34 wypad­
ki drogowe, w których 4 osoby po­
niosły śmierć a 34 doznały obrażeń 
ciała. 

Zdarzyło się 122 kolizje drogo­
we, które pociągnęły za sobą wyłącz­
nie straty materialne. W dalszym 
ciągu jedną z istotnych przyczyn 
wypadków drogowych jest nietrze­
źwość użytkowników dróg. Drama­
tycznym tego przykładem może być 
zdarzenie z 10.07,1994r,, kiedy to 
nietrzeźwy kierowca Łady Samara 
na ulicy Piłsudskiego w Kolbuszo­
wej najechał na grupę dzieci, W wy­
padku obrażeń ciała doznały cztery 
osoby, jedno dziecko zmarło po prze­
wiezieniu do szpitala, stan pozosta­
łych jest w dalszym ciągu poważny. 

Funkcjonariusze rejonu sporzą­
dzili 5S8 wniosków na Kolegium 
przy Sądzie Rejonowym w Kolbu­
szowej, nałożyli 2995 mandatów 
karnych na kwotę 3S2 min zł, zała­
twili 611 interwencji domowych, izo­
lowali w Izbie Wytrzeźwień 72 oso­
by a dalsze 72 odwieźli do miejsca 
zamieszkania. 

opr. K o m e n d a R e j o n o w a 
P o l i c j i w K o l b u s z o w e j 
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partnerem francuskim. Burmistrz 
wyraził życzenie pozostawienia 
Komisji Współpracy z Zagranicą 
jako komisji działającej samodziel­
nie. W kolejnym punkcie progra­
mu obrad, której przewodniczył 
nowo wybrany zastępca przewodni¬
czącego rady, Pan Andrzej Tatuś-
ko, poddano pod głosowanie i wy­
bory skład ilościowy poszczegól­
nych członków komisji oraz wybór 
przewodnicz ący ch. 

Wystąpienie skarbnika Pana 
Stanisława Żubra to problemy po­
ruszane już na poprzedniej sesji, 
dotyczące z m i a n w budżecie na 
1994r., celem uzyskania środków 
pieniężnych na wykonanie "kolizji 
gazyfikacyjnych" (skrzyżowania 
instalacji gazowych z kanalizacyj­
nymi) na terenie Kolbuszowej. 

Propozycję tę przegłosowano, 
ale padło wiełe słów krytyki, by w 
przyszłości pociągać do odpowie­
dzialności winnych za taki stan rze­
czy. 

W wolnych wnioskach radni 
poruszyli sprawę bardziej skutecz­
nej interwencji policji na zabawach 
i dyskotekach w godzinach organi­
zowania tych imprez. 

Zastępca burmistrza Pan Hen­
ryk Wilk poinformował wysoką 
radę o odbytej pierwszej sesji Sej­
miku Samorządowego w Rzeszowie 
i wyborze nowych władz. 

Radny Pan Jerzy Fitas zapytał, 
kiedy zostaną przekazane środki 

Z O B R A D SESJI II K A D E N C J I W KOLBUSZOWEJ 
D n i a l 3 . V I I . l 9 9 4 r , nastąpiło 

otwarcie kolejnej Sesji Rady Mia­
sta i Gminy w Kolbuszowej. Były 
to obrady gorących wydarzeń, na 
których dokonano wyboru zastęp­
cy B u r m i s t r z a U M i G 3 wyboru 
członków zarządu, powołano prze­
wodniczącego komisji rewizyjnej-

Przewodniczący Rady U M i G , 
Pan Stanisław Mazan po zapozna­
niu zebranych z programem obrad 
poddał go pod głosowanie i zatwier­
dzenie. 

Dokonano również zamiany 
zastępcy przewodniczącego rady, 
radnego Pana J a n a Wiącka, który 
na własną prośbę poprosił wysoką 
radę o zwolnienie go z tej funkcji, a 
na jego miejsce wybrano nowego 
zastępcę radnego Pana Andrzeja 
Tatuśko. 

Po wyborze i ukonstytuowaniu 
się komisji skrutacyjnej nastąpiło 
zgłaszanie kandydatów na zastęp­
cę burmistrza, członków zarządu i 
przewodniczącego komisji rewizyj­
nej. Chwila oddechu i emocje na 
oczekiwane wyniki . Nadchodzi 
moment, kiedy przewodniczący 
komisji skrutacyjnej, radny P a n 
Zbigniew Chmielowiec ogłasza wy­
niki tajnego głosowania. Zastępcą 
burmistrza został w y b r a n y P a n 
Henryk Wilk, Nowo wybrany za­
stępca w swoim krótkim prze­

mówieniu podziękował wszystkim 
radnym z a wybór i zaufanie. 
Oświadczył, że swoje doświadcze­
nia nabyte w pracy zawodowej, bę­
dzie chciał wdrożyć w lepsze funk­
cjonowanie administracji i Urzędu 
oraz zapewnił solidnie wypełniać 
nałożone mu przez radę i społeczeń­
stwo obowiązki. 

Następnie skarbnik U M i G , 
Pan Stanisław Zuber, przedstawił 
projekt zmiany w budżecie na 
I994r. Dotyczyło to pokrycia ka­
sztów usunięcia kolizji w instalacji 
gazowej na terenie U M i Gminy 
Kolbuszowa Nie dotyczyłoby to 
tych mieszkańców, gdzie kolizje po­
wstały z ich winy. 

Ogłoszono przetarg na usunię­
cie tych usterek których kęszt mie­
ści się w granicach 150-200 min. 
złotych. 

Radny Pan Paweł Roch z Wi­
dełki mocno skrytykował sprawy 
ochrony środowiska. Dotyczy to te­
renów ujęcia wody pitnej w Widel­
ce, gdzie w sąsiedztwie umiejsco­
wiona jest Przepompownia Paliw 
Stałych i Płynnych. Stwierdzono, 
że stanowi to poważne zagrożenie 
zatrucia źródeł wody pitnej (wyso­
kiej jakości) . Wielokrotne inter­
wencje w tej sprawie nie odnoszą 
pozytywnego skutku. 

Radny z Weryni, Pan J a n Bań­

kowski podkreślił, j a k ważną rolę 
w procesie współpracy z r a d ą i 
urzędem odgrywają sołtysi. 

Apelował do zebranych, by te­
goroczne dożynki zostały zorgani­
zowane w Weryni. 

Na koniec burmistrz Pan K a ­
zimierz Czepiela podziękował 
wszystkim, którzy odeszli z rady, 
za dotychczasową współpracę. Za­
apelował do nowo wybranego za­
stępcy i zarządu o dobrą współpra­
cę dla dobra społeczeństwa. 

Sesja zwołana na dzień 
2Q.VIi.l994r. to kolejne emocje i 
ustalenia ilości składu komisji po­
trzebnych do prawidłowego funk­
cjonowania pracy rady i urzędu. 

Dużo wątpliwości mieli radni co 
do pozostawienia Komisji Oświaty 
oddzielonej od Komisji Współpra­
cy z Zagranicą. 

Padało tu wiele słów krytyki 
pod tym adresem. B u r m i s t r z w 
swoim krótkim wystąpieniu wyja­
śnił ważność obu komisji. Podkre­
ślił specyficzną rolę Komisji Współ­
pracy z Zagranicą na obecnym eta­
pie i poinformował o przyszłych 
planach współpracy gospodarczej. 
Jest to trudne, ale zamierzenia ta­
kie są. Przykładem mogą być próby 
nawiązania współpracy budujące­
go się zakładu Przetwórstwa Owo­
cowo-Warzywnego w Cmofasie, z 

pieniężne na konto U M i G Kolbu­
szowa, wycofane z Banku Regional­
nego. Burmistrz zapewnił, że już 
niedługo odpowiednia kwota wraz 
z odsetkami wpłynie na konto 
Urzędu. 

Radny Paweł Płoch z Widełki 
ponownie zapytał, jak daleko jest 
posunięta sprawa Pana Łaza, użyt­
kownika przepompowni paliw sta­
łych i płynnych. Następnie poruszył 
Sprawę rent i emerytur rolniczych. 
Stwierdził, że składki na ten cel 
ściągane od rolników w obecnąj sy­
tuacji są za duże. Do kiedy ciągły 
wzrost składek będzie obciążał bu­
dżet rolnika? 

Ciekawym zakończeniem sesji 
był problem zgłoszony przez pro­
wadzącego sesję Pana Andrzeja 
Tatuśko, dotyczący ustalenia wy­
sokości poborów dla burmistrza i 
jego zastępcy. Po krótkich wystą­
pieniach radnych i burmistrza, ra­
dni doszli do wniosku, by ten te­
mat odłożyć na posiedzenie zarzą­
du, na co większość wyraziła zgo¬
dę. 

Ustalono, że pierwsza niedzie­
la września b.r. będzie odpowie­
dnim terminem na tegoroczne 
święto dożynkowe. 

R e d a k c j a 
" P r z e g l ą d u K o l b u s z o w s k i e g o " 

przygotował St . B u j a k 
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SERWIS INFORMACYJNY 
RADY MIEJSKIEJ 

w Kolbuszowej 
sierpień '94 

W dniu 13 lipca Rada Miejska w Kolbuszo­
wej wybrała 7 - osobowy Zarząd Miasta i Gminy 
w skład którego weszli: 
Kazimierz Cze piel a - Przewodniczący Zarządu 
Henryk Wilk - Zastępca Przewodniczącego Za­

rządu 
członkowie Zarządu: 
Józef Fryc 
Mirosław Kaczmarczyk 
Bronisław Wyka 
Zygmunt Batory 
Michał Gdowik 

W związku z rezygnacją p. Jana Wiącka z 
funkcji wiceprzewodniczącego Eady, do piasto­
wania tej funkcji Rada wybrała p. Andrzeja Ta-
tusko. 

Przewodniczący Komisji Stałych Rady Miej­
skiej: 

1. Komisja Rewizyjna - Stanisław Filipowicz 
2. Komisja Mandatowo-Rcgulaminowo-Samo-

rządowa - Adam Przybyło 
3. Komisja Rolnictwa - J a n Bańkowski 
4. Komisja Współpracy z Zagranicą -Zbigniew 

Chmielowiec 
b. Komisja Zdrowia, Pomocy Społecznej i So­

cjalnej - Jarosław Ragan 
6. Komisja Oświaty, Wychowania, Kultury i 

Kultury Fizycznej - Joanna Sito 
7. Komisja Inwentaryzacyjna-Andrzej Jadach 
8. Komisja Gospodarki Komunalnej, Planowa­

nia Przestrzennego, Ochrony Środowiska i 
Porządku Publicznego - Jerzy Fedus 

9. Komisja Finansowa, Inicjatyw Gospodar­
czych i Czynów Społecznych - J a n Wiącek 

• • • 

Coraz częściej opinia publiczna informowa­
na jest przez środki masowego przekazu o przy­
padkach dotkliwych pogryzień dzieci przez psy. 
Z obserwacji Straży Miejskiej na terenie Kolbu­
szowej obserwuje się wzrost wałęsających się 
psów. Pogryzień przez psy niestety nie można 
wyeliminować. Należy przede wszystkim uczu­
lić właściciela psa o wszelkich konsekwencjach 
wynikających z pogryzień przez jego czworono­
ga. Pogryzionemu człowiekowi grozi seria bole­
snych zastrzyków. Osoba poszkodowana ma 
prawo żądać odszkodowania za poniesiony 
uszczerbek na zdrowiu. 

W ostatnich latach w Polsce zapanowała 
moda na agresywne psy. Na ulica c h i skwerach 
poją wiły się rotweilery, owczarki kaukaskie. Psy 
te wyrnagaja szczególnej dyscypliny ze strony 
właściciela, który umiejętnie ułoży zwierzę, 

W okresie wakacyjnym większość dzieci po­
została na wakacyjnym wypoczynku w miejscu 
zamieszkania. Niejednokrotnie nie mają one 
właściwej opieki. Są bardziej narażone na spo­
tkanie z przygodnie wałęsającym się psem. 
Uczulmy nasze pociechy, aby nie drażniły zwie¬
rzęcia. Nigdy nie mamy w takiej sytuacji pew­
ności, że pies był szczepiony. 

Jako właściciele psów starajmy się zachować 
maksymalne środki ostrożności, zakładając ka­

ganiec zwierzęciu znajdującemu się poza tere­
nem posesji własnej, bądi mieszkania. Pamię­
tając, że pies to odwieczny przyjaciel człowieka, 
miejmy na uwadze, że posiadanie psa to rów­
nież duża odpowiedzialność. 

Serwis przygotował i pracownicy 
Urzędu Miasta i Gminy w Kolbuszowej 

KOMUNIKAT 
W dniu 15 sierpnia br. odbędzie się w Kolbu­

szowej uroczystość uczczenia 50 rocznicy A K -
owsldąj Akcji "Burzo". Na program uroczysto­
ści, organizowanej przez Zarząd Oddziału SZZ 
A K złożą się: 
Ł Msza Św., w miejscowym kościele parafial­

nym o god z. 9 M 

2. Pochód na cmentarz i złożenie kwiatów na 
grobach Żołnierzy A K 

3. Pochód do Domu Kultury i okolicznościowa 
akademia. 
Specjalna sztafeta zawiezie wiązankę kwia­

tów pod pomnik Żołnierzy A K w Porębach K u -
pieńsldch. 

Prosimy o masowy udział w uroczystości. 
Zarząd Oddziału SZŻ A K w Kolbuszowej. 

Ośrodek rekreacyjny 

A K A C J A 
Przy zalewie w Wilczej Woli 

Czynny całą dobę 
Oferuje: 

& noclegi 
hotele 

* pola namiotowe 
•£> parking płatny 

dancingi i dyskoteki 
wypożyczalnia sprzętu pływającego: 
kajaki, łódki 's żaglówki 

& napoje chłodzące 
& danio zimne i gorące 

Zapraszamy i życzymy miłego wypoczynku 
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W DWUSETNA ROCZNICĘ 
INSUREKCJI KOŚCIUSZKOWSKIEJ 

Porozumiawszy się z carową, 
zawiązała konfederacje w Targo­
wicy i podjęła wojnę z władzami 
polskimi. Przyszła jej na pomoc 
s tutysięczna a r m i a rosyjska , 
wchodząca na Litwę i na wscho­
dnie tereny Polski. Wojsko polskie 
liczyło wtedy niewiele ponad 40 ty¬
sięcy ludzi, rozlokowanych po ca­
łym obszarze państwa. Dowódz­
two nad nimi przypadało królowi, 
który nie miał w sobie wcale wie­
dzy i zmysłu wojskowego. Oddał 
on dowództwo w ręce ks. Józefa 
Poniatowskiego, swojego młodego, 
30-letniego bratanka, człowieka 
utalentowanego i zacnego, ale je­
szcze mało doświadczonego na 
polu bitew. Książę zebrawszy nie­
całe 20 tysięcy wojska, wyszedł z 
nimi naprzeciw Rosjan, daleko na 
wschód, aż pod Żytomierz. Był 
wśród tego wojska i T . Kościuszko 
ze swoją dywizją. Korpus ks, Józe­
fa stoczył z Rosjanami z począt­
kiem maja zwycięską bitwę pod 
Zieleńcami, ale Polacy ponieśli 
duże straty i dla wzmocnienia co­
fali się na zachód, w głąb kraju. 
Dla uczczenia zwycięstwa pod Zie­
leńcami król Stanis ław August 
ustanowił order Virtuti Militari, 
mający być nadawany za polskie 
zasługi wojenne. Stanąwszy nad 
Bugiem ks. J ó z e f podzielił swój 
korpus na trzy części. Nad jedną z 

tych części , l iczącą ok. 6 Łys. 
żołnierzy i usytuowaną pośrodku 
biegu Bugu, dowództwo otrzymał 
Tadeusz Kościuszko. Stoczył on 
tutaj, pod wsią Dubienka, w dniu 
18 maja, pomyślną potyczkę z Ro­
sjanami gen.Kachowskiego, odpie­
rając ataki. Ale i on uważał, że siły 
3ą za małe na dalsze samodzielne 
i prowadzenie walk, bojąc się ich 
rozbicia, cofał się ku Warszawie. 
Bitwa pod Dubienką była jednak 
sukcesem Polaków i rozsławiła 
imię i nazwisko Kościuszki w kra­
j u i za granicą. Zjednała mu po­
wszechną sympatię. N a wieść o 
niej parlament rewolucyjnej Fran­
cji nadał temu Polakowi, będące­
mu już obywatelem U S A , obywa­
telstwo francuskie. S.A. Poniatow­
ski nadał mu order Virtuti Milita­
r i . 

Po Zieleńcach i Dubience do­
wódcy wojska polskiego byli zde­
cydowani dalej bić się z najeźdź­
cami. Tymczasem król, zamiast 
popierać ich i organizować walkę, 
uległ żądaniu wysuniętemu przez 
carową K a t a r z y n ę I I , żądaniu 
przystąpienia przez niego do kon­
federacji targowickiej i zaprzesta­
nia działań wojennych. Odrzucił 
prośby ks, Jozefa, żeby tego nie 
czynił. Przystąpił do targowiczan 

i kazał zaprzestać walki, licząc, źe 
przez to ułagodzi Katarzynę I I i 
zapobiegnie nowemu rozbiorowi 
Polski. N a wieść o tym oburzeni 
wyżsi i patriotyczni oficerowie pol­
scy poprosili o zwolnienie z woj­
s k a i wyjeżdżali za granicę. Caro­
w a K a t a r z y n a zaś w styczniu 
1793r. przeprowadziła drugi roz­
biór Polski. Prusy zabrały wtedy 
Wielkopolskę, a Rosja wzięła 
olbrzymi szmat ziemi litewsko-ru-
skich, po linię biegnącą do miast 
Dyneburg na północy, Pińsk nad 
Prypecią i do rzeki Zbrucz na po­
łudniu. Drugi zabór rosyjski obej­
mował 250 tys. k m 3 powierzchni. 
Pozostał o jeszcze małe państewko 
polskie, liczące niewiele ponad 200 
tys. km- powierzchni i 4 min mie­
szkańców. Obejmowało ono Ma­
zowsze z Warszawą, ziemię kie­
lecką, lubelską i trochę ziemi l i ­
tewsko-ruskich za Niemnem i B u ­
giem. Zaborcy żądali zatwierdze­
nia rozbioru przez sejm, zwołany 
do Grodna. Sejm obradował w bu­
dynku otoczonym wojskiem rosyj­
skim i lufami armat od czerwca do 
października I793r . Posłowie 
krzyczeli 'nie", aż po miesiącach 
zamilkli z wyczerpania i rozpaczy, 
a Polak - zdrajca, marszałek sej­
mu, jednego dnia powiedział 
"milczą, więc się zgadzają". Poseł 
rosyjski podyktował zmniejszenie 
liczby wojska polskiego. W kadłu­
bowej Polsce miało stacjonować 30 
tys. wojska rosyjskiego. 

Upadek Konstytucji 3 Maja, 
wojnyobronnejzl792r. ,drugi roz­
biór Polski i tragiczne obrady sej­
mu rozbiorowego w Grodnie wywo­
łały rozpacz, ale i wielkie wzburze­
nie patriotów polskich w okaleczo­
nej Polsce, zarówno wśród oficerów 
wojskowych, jak i wśród cywilów. 
Rzucili oni hasło podjęcia walki o 
odzyskanie niepodległości kraju i 
utraconych ziem, podjęli organizo­
wanie tajnych spisków, a wodza 
przyszłego widzieli w dzielnym. 

CZY KOLBUSZOWĘ STAC 
NA NOC MACIEREWICZA? 

Przed dwoma laty, 4 czerwca 
I992r., w trzecią rocznicę zwycię­
stwa opozycji solidarnościowc-nie-
podległośdowej w wyborach z reko­
mendacji okrągłego stołu, "obalono" 
rząd Olszewskiego. Bezpośrednią 
przyczyną upadku tego rządu była 
tzw. "Lista Macierewicza". Lis ta 
konfidentów, osób współpracują­
cych ze służbami tajnymi P R L - u . Z 
tego tytułu rzucono cień na czołowe 
postacie polskiej prawicy, j a k np: 
kryptonim Bolek. Francja miała 
swoją noc Sw, Bartłomieja, Niemcy 
noc długich noży i kryształową noc. 
U nas do chwili obecnej nie doszło 
do "nocy"... Ksiądz Józef Tischner 
w swoim "Homo Sovieticus" pisze: 
"Czy można płynąć przez rzekę i nie 
zmoczyć się? Płynęliśmy wszyscy i 
każdy czuje się zmoczony. Jeden 
mniej, drugi więcej homo sovieticus 
uzależnił się od komunizmu. Gdy 
komunizm przestał zaspakajać jego 
potrzeby, homo sovieticus wziął 
udział w buncie,,, miejsce komuni­
stów zajęli inni Ludzie - zwolennicy 
"kapitalizmu". Ale oto powstał pa­
radoks: homo sovieticus wymaga 
teraz od owych "kapitalistów", by 
zaspokoić jego potrzeby, których nie 
zdołali zaspokoić komuniści. Naj­
pierw uzależnienie poprzez pracę. 

To normalne: każda praca uzależ­
nia pracownika od pracodawcy; kto 
bierze chleb, jest zależny od tego, 
kto chleb daje... Klient komunizmu 
poczuł się, że jest niczyj: jeszcze 
wczoraj był "uspołeczniony*, a dzi­
siaj, "niczyj". Czy można mu się dzi­
wić, że żal mu dawnego pana? I wre­
szcie poczucie god ności "{nie ma już 
grzechu, są tylko głodni)". Uciśnio­
nym wszystko wolno. A co będzie, 
gdy "ludu braknie"? "Lud" będzie 
istniał zawsze (ubogich macie za­
wsze między sobą.), w razie czego 
jednak należy go stworzyć dla do­
bra wczuwajacych się. Homo sovie-
ticus staje wobec albo - albo: albo 
byt określi jego świadomość, albo 
świadomość określi jego byt. Co zro­
bi? Wybierze na zasadzie odwetu. 
Homo sovieticus nie zna różnicy 
między swym własnym interesem 
a dobrem wspólnym. 1 dlatego może 
podpalić katedrę, byle sobie przy 
tern ogniu usmażyć jajecznicę". 

Pamiętamy "ludzi kolbuszow-
szczyzny roku 1989/90", którzy byli 
ludźmi Solidarności. Byli wówczas 
wczuwającymi się w "Lud" W chwili 
obecnej niektórzy z nich nabyli już 
sztukę "godności" i "uzależnienia, 
brania i dawania chleba". 

"Nie ma już grzechu, są tylko 

szlachetnym i sławnym generale 
Tadeuszu Kości uszcze. 

Generał nakazał też znaczniej­
szych i aktywniejszych ludzi. Spi­
skowcy uważali, że powstanie 
musi zostać rozpoczęte zanim Ro­
sjanie zamkną polskie arsenały 
broni. 1 zaczął je brygadier Anto¬
ni Madatiński ruszający, bez roz­
kazu, w dniu 12 marca I794r. ze 
swoich leż pod Ostrołęką na Pod­
lasiu, na południe Polski, w kie­
runku Krakowa, leżącego na le­
wym brzegu Wisły, a więc jeszcze 
w wolnej Polsce. Kraków miał być 
miastem narodzin powstania. 
Akuratnie rosyjska załoga z tego 
miasta wyruszyła na północ, teren 
był wolny, o czym donosił i Kościu­
szce i Mada lińskie mu Aleksander 
Linowski , patriota - spiskowiec 
krakowski . T . Kościuszko, H . 
Kołłątaj i Ksawery Domochowski, 
którzy wyjechali z Lipska, przyby­
l i , w nocy z 23 na 14 marca, do 
Krakowa, żeby działać dla Insu­
rekcji, czyli dla Powstania. Tade­
usz Kościuszko miał się ogłosić 
Najwyższym Naczelnikiem Siły 
Zbrojnej Narodowej i być w czasie 
powstania dyktatorem, wodzem o 
nieograniczonej władzy. Powsta­
nie, rozpoczęte w województwie 
krakowskim, miało być rozszerza­
ne na inne ziemie polskie. Po jego 

wybuchu w Warszawie miała tam 
być powołana Najwyższa Rada 
Narodowa, organ reprezentujący 
naród, wykonujący rozkazy Na­
czelnika i wybierający, w razie po­
trzeby, nowego Naczelnika . W 
każdym województwie miały po­
wstać Komisje Policyjne i Sądy dla 
k a r a n i a zdrajców i sprawców 
nadużyć. Wszędzie chciano two­
rzyć wojsko, ale to nigdy nie jest 
sprawą prostą. 

W dniu 24 marca 1794r. rano, 
T . Kościuszko i jego najbliżsi 
współpracownicy zbierali się na 
Mszy św. w krakowskim kościele 
garnizonowym. W czasie Mszy 
ksiądz poświęcił ich szable, a oni 
przysięgali walczyć o Polskę i zwy­
ciężyć albo zginąć. Potem udali się 
na rynek miejski , gdzie władze 
miasta zwołały wiec. Zebrały się 
tłumy mieszczan i innych osób. T u 
odczytano akt powstania, ogłoszo­
no Tadeusza Kościuszkę Najwyż­
szym Naczelnikiem Siły Zbrojnej 
Narodowej, a on, stanąwszy pod 
sztandarem z Białym Orłem przy­
siągł, że powierzonej władzy nie 
użyje na niczyj prywatny ucisk, a 
tylko dla odzyskania samowładno­
ści narodu, dla obrony całości gra­
nic i ugruntowania powszechnej 
wolności, ic.d.n.) 

H a l i n a Dudzińska 
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ludzie głodni1' brania lepszej posady, Łzn. lepsze­
go bytu i startu dla ich rodziny a marksistowski 
slogan: byt kształtuje świadomość, czy świado­
mość określa byt; interpretując w sposób daleko 
wyprzedzający intelekt dzi e wietnastowiecznego 
klasyka. 

Niektórzy z nich, którzy zasmakowali lep­
szego chleba, szarpani wewnętrznymi sprzecz­
nościami nie potrafili czy nie chcieli skorzystać z 
pięknego wzroca jakim był gen. J . Rómmel, woj­
skowy obrońca Warszawy z I939r., postać histo­
ryczna, który nie skorzystał z wygodnictwa emi­
gracji czy z "czerwonej książeczki", ale będąc 
wiemy swoim zasadom, w komunistycznej Pol­
sce woził węgiel, nie uważając tego za upokorze­
nie. 

Są i tacy ludzie, którzy w imię własnego wy­
godnictwa czy chorobliwych ambicji będą chorą­
giewką na wietrze, podepczą każćą ideę, której 
wcześniej byli gorącymi orędownikami. Być za­
wsze "na fali", to dziecięca choroba naszej trans­
formacji. W marcu lE)68r. na masówkach w kol-
buszowsMch zakładach pracy krzyczano: "Żydzi 
do Izraela". Czy sami konfidenci krzyczeli? W 
1970r., kiedy telewizor stawał się stałym człon­
kiem naszych rodzin, patrzyliśmy z podziwem, 
jak płonie gmach K W P Z P R w Gdsńsku, a naza­
jutrz w zakładach pracy potępiliśmy "warchol-
Stwo" na Wybrzeżu - "kto bierze chleb, jest za­
leżny od tego, kto chleb daje". Kto wiatach 1980¬
89 krzyczał "precz z komuną" i zapisał się do 
OPZZ-u, by otrzymać dodatkowy przydział her­
baty? Czyż nie można było narwać lipy? Pamię­
tamy niedziele czynu partyjnego. Jego "ochotni­
cy" potrafili wypośrodkować pomiędzy Dekalo­
giem ("dzień święty święcić") a lojalnością człon­
ka PZPR-u w sposób kabaretowy tj, uczestnicząc 
nabożnie na rannej mszy, a narzędzia partyjnej 
lojalności (łopaty) stały w tym czasie oparte przed 
kościołem. Kto w chwili obecnej kogo i z czego 
ma rozliczać? Czy można wskrzesić Lenartów i 
innych zamordowanych bezpośrednio czy pośre­
dnio przez kolbuszowskich ubowców? Kto zapłaci 
za zsyłki do sowieckich łagrów? Kto komu za­
fundował taki los? Czy wszystko można zwalić 
na rachunek opatrzności - "tak wówczas musia­
ło być'? Odpowiedz jest jedna: kolbuszowianin 
kolbuszowianinowi zgotował taki los. Osetkowie 
i i m podobni do chwili obecnej nie stanęli przed 
sądem. Wszak oni byli tylko urzędnikami pań­
stwowymi. Czy urzędnik państwowy winien mieć 
sumienie? Kto po ubowskim zajeździe na posia­
dłość Lenartów dokonał aktu grabieży? Przy ci­
chym zezwoleniu władz mógł to zrobić każdy nie­
uczciwy sąsiad. " L u d " . , "ubogich zawsze macie 
między sobą... (w razie czego jednak należy " L u d 1 

stworzyć dla dobra wczuwających się...Y', Rzuć­
my okiem na kolbuszowski świecznik, S ą i na 
nim tacy ludzieT którzy urodzili się z darem trans­
formacji. Potrafią się oni utrzymać w każdym 
systemie, "Kto bierze chleb, jest zależny od tega 
kto chleb daje" - tę fundamentalną zasadę, która 
zdaje egzamin w każdym systemie, wyssali z mle­
kiem matki. W okresie swej chmurnej młodości 
doszlifowali sposób, j a k zawsze "być dawcą chle­
ba". W takim układzie kto kogo i z czego ma roz­
liczać? "Darowanemu koniowi nie zagląda się w 
zęby". 

S. Gorzelany 

Przepraszamy Czytelników za pomyłkę w 
druku nazwiska, w artykule "50 rocznica ak­
cji "Burza" w 3 1 n-rze "Przeglądu Kolbuszów-
skiego" z lipca br, - było Agustyn Natory, po­
winno być - Augustyn Batory. 

R e d a k c j a 
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SPORT SPORT SPORT SPORT SPORT 
OKRĘGOWKA NA 

D O L N E J 
Bardzo udany był miniony sezon dta piłkarzy KKS 

Kolbuszowianka Kolbuszowa Dolna, którzy zajęli I 
miejsce w kiasie A uzyskując tyra samym awans do 
klasy okręgowej. Tuż przed rozpoczęciem rozgrywek 
mistrzowskich w sezonie 1993/94 działacze LZS/u z 
Dolnej: Marian Skowroński i Jan Filuba oraz Stani­
sław Mazur z Kolbuszowianki doszli do porozumienia 
i połączyli obydwa kluby, w wyniku czeęo powstała 
druga drużyna seniorów Kolbuszowianki. Pozostawio­
no je] jednak peiną autonomię. Drużyna trenowała ! 
grała na swoim boisku w Kolbuszowej Dolnej. Spra­
wy finansowania drużyny pjzejęia Kolbuszowianka. 

Awans drużyny był jak najbardziej zasłużony, cho-

Darius? Weryr:ski [1&-4), Robert Wilk (2-1), Bogdan 
Wójcicki (18-1). 

W mistrzostwach klasy A grupy TH piłkarze Kol-
buszowianki 11K. Dolna osiągnęli następujące wyniki 
ze Zrywem Dzikowiec 2:1 (wyjazd) i 2:2 (dom), z Ra­
niżowa 3:2 (d) i 3:2 (w) z Sokołem Kamień 2:1 (w) i 
3:0 (d), ze Stóbiemą 3:0 (d) i 0:1 (w), z Wólką Podle­
śną 3:1 (w) i 2:0 (d), z Rzemieślnikiem Strażów3:0 (d) 
I 3:0 (w), z Morsem Jasionka 2:2 (w] i 2:1 [d], z Za-
czemiem?:0(d)i4:l(w) F zGłogowiąl:0(wji4:l(d) , 
zBraikiem Bratkowice l:2(w)i4:0(d)izeSwilczanką 
2:0 (d) i 2:0 (w). 

Tabela końcowa klasy A Grupa LU 
1. KKS Kolbuszowianka U Kolbuszowa Dolna 

21 36 55:17 
2. LZS Mors Jascnka 22 33 60:28 

Beniaminek piłkarskiej klasy okręgowej - drużyna KKS Kolbuszowianka UKolbuszowa Dolna. 
Stoją w U rządzie od lewej: Grzegorz Skowroński, KrzysztofHaldaś, Jacek Stępień, Jakub Matejek, 
Tomasz Tylutki, Marek Kiwak, Grzegorz Lenart, Dariusz Weryński, Leszek Gomułka i Marian 
Skowroński - działacz. 
W / rzędzie od lewej: Bogdan Wócickir Jan Piekarz, Marek Kozłowski, Robert Popiołek, Bogusław 
Stąpor, Michał Frnnczyh, Mariasz Mazurek i Krzysztof Kiwak. 

ciaż do ostatniej kolejki piltaize Dolnej musieli od­
pierać atak Marsa Jasionka, który byl liderem przez 
kilka kolejek na wiosnę. Przełomowym momentem w 
rywalizacji o awans do klasy okręgowej okazał się 
bezpośredni mecz tych drużyn, w którym zwycięstwc 
2:1 odnieśli piłkarze z Dolnej. Było to w XVLTJ kolejce. 
Na 22 rozegrane spotkania wygrali 17, 2 zakończyli 
remisem, a 3 porażką. Strzelili rywalom 55 bramek, a 
tracili 17 (najmniej ze wszystkich drużyn czterech grup 
A klasy). W drużynie wystąprto 33 zawodników, a 
bramki strzelało aż 21. Awans do klasy okręgowej 
wywalczyli: Robert Augustyn (2 mecze), Waldemar 
Filuba (1 mecz - 1 bramka], Michał Franczyk (19-1, 
grający trener). Leszek Gomułka (17-3), Krzysztof Hal¬
das (5-1), Krzysztof Kiwak (7-3), Marek Kiwak [14-4), 
Jan Kosiorowski (1-1), Norbert Król (3-0), Grzegorz 
Kużma (1-0), Marek Kozłowski (£-2). Grzegorz Lenart 
(18-10, kapitan drużyny), Jacek Lenart (10-2), Piotr 
Ligęza (1-0), Jakub Matejek (3-1), Mariusz Mazurek 
(10-3), Ireneusz Micek (1:0), Paweł Misiek (6-2), Jan 
Piekarz (20-5), Robert Popiołek (21-0), Grzegorz Skow­
roński (5-0). Bogusław Sta.por (21-0), Jacek Stępień 
(3-2). Andrzej Tambor (l-0f, Tomasz Tylutki (17-2). 

3. LKS Swi!czan:<a Świlcza 22 24 42:28 
4. LZS Raruzovia Raniżów 22 23 37:33 
5. LZS Zaczerni* 22 23 50:45 
5. LZS Stobiema 22 21 34:59 
7 LZS Zryw Dzl-towiec 22 21 39:44 
8. LKS Bratek Bratkowice 22 20 53:40 
9. MLKSGtogouia Głogów Mta. 22 19 40:33 

10. Wólka Podleśna 22 19 36:45 
11. LZS Sokół Kamień 22 19 26:40 
12. LZS Rzemieślnik Strażów 22 6 13:67 

Do klasy B spadły Sokół Kamień i Rzemieślnik 
Srrazów, 

PIŁKARSKIE 
R E M A M E N T Y SEZONU 

1993/94 
Klasa A 
Z regionu Koibuszowskiego w klasie A grały w 

minionym sezonie LZS Niwiska, LZS Raniżovia Rani­
żów i LZS Ztyw Dzikowiec oraz rezerwy Kolbuszo-
wianki. 



g 
Ogromny sukces zanotował LZS Niwiska, który pod 

wodzą trenera Józeia Olszowego wywalczył mistrzo­
stwo Klasy A w grupie I i awansował do klasy okręgo­
we]. Poniżej oczekiwań wypadły drużyny Raniżovii i Zry­
wu. 

A oto krotki bilans minionego sezonu: 
LZS Niwiska (dawniej Iglopol) 
Wyniki: LZS Grochówce 11:3 (w) i 1: J (d}, LZS Czer­

min 4:5 (d) i 3:0 (w). LKS Rzędzian Rzedzianowice 1:2 (w) 
i 3:1 id), LKS Sokół Kamień 0:0 (dj i 1:0 (w), LZS Dec-raki 
6:1 (ć) i 3:0 (w), LKS MM Madras Goleszów 2:0 [w) i 3:2 
[d). KS Smoczanka Mielec 2:1 (dj i 6:1 (w>, LZS Złotni-
czanfca Złotnik 1:0 (w) i 3:1 {d}, LZS Brysk Górki 3:2 id) i 
5:3 (wł, LZS Dromader Chrzęstów 0:3 (w) i 6:3 (d). LKS 
Start Wola Mielecka 2:0 (d) i 0:2 (w). 

W drużynie grali: Zdzisła Bajor. Marek Gruszka, Wie­
sław Jabłoński. Andrzej Jezuwii, Krzysztof Kolis. Bogu­
sław Komaniecki. Wiesia Huce. Andrzej Lutowslu, Jan 
Łakomy. Robert Łakomy, Wojciech Mazur, Wiesła Ple­
ban, Zoigniew Pleban, Grzegorz Proczek. Wojciech Pro-
czek. Marek Zadło. Jan Dudziński, Grzegorz Celek, Ma­
rek Hałas. Edward Krupa. Arkadiusz Wnuk. Zbigniew Fryc, 
Pictr Rzepka. Andrzej Gruszecki I Roiand Dziewit. 

LZS RauiZuniii Raniżów 
Wyniki: Głogowa 0:1 fd) i l:2(wł, Kolbuszowianka 11 

K. Dclna 2:3 (w) 12:0, Świlczanka 0:0 fd) i 1:0 (w), Zryw 
Dzikowiec 2:3 (w) 1 0:1 fd). Bratek Bratkowice 1:5 (w) i 
2:2 (i). Sokół Kamień 1:0 (d) i 3:0 (w), Stobiema 6:2 9w) i 
1:1 (d). Wólka Pcdlesna4:0{d)iO:3(w). Rzemieślnik Stra-
żów 3:0 (w) i 2:0 [d), Mors Jasionka 1:2 [d) i 0:6 (w), 
Zaczemie3:2(w)i2:0(dł. 

W drużynie wystąpili: Janusz Wal, Jacek Grochala. 
Mariusz Małek, Bogusław Kazior. Józet Piróg. Zbigniew 
Caha|. Marian Borowiak. Tomasz Hojnowski. Robert Sta­
dnicki. Grzegorz Stadnicki, Andrze] Jeż, Krzysztof Tęcza, 
Leszek Warzecha, Czesia Cabaj, Jerzy Kasica, Stanisław 
Kocha. Dariusz Rembisz, Henryk Mazur. Stanisław Kasi­
ca l Mirosław Nowak. 

LZS Zryw Dzikowiec 
Wyniki: Kolbuszowianka [i K. Dolna 1:2 (d) i 2:2 (w), 

Świlczanka 4:3 (w) i 1:2 (dł, Bratek Bratkowice 2:1 (w) i 
1:0 (O, Raniżowa 3:2 (d) i 1:0 (w). Sokół Kamień 3:3 (w) i 
2:f> (H), Rrnbierna 0:2 (d) 11:4 (w). Wolka Podleśna 0:3 (w) 
i 2:3 id). Rzemieślnik Stiażów 3:1 (d) i 2:3 (w). Mors Ja-
stonka 3:2 (w) 12:4 (d), Zaczemje 1:1 (w) i 2:2 id) 

W drużynie wystąpili: Piotr Gajda. Tomasz Kasza, 
Kazimierz Wit, Ryszard pacyna. Zbigniew Mytych, Le­
szek Piza. Mirosław Palach. Marelt Bąba, Wiesław Ryma­
nowski. Witold Bomba, Roman Zieliński, Michał Streh, 
Andrzej Piechota, Jeizy Tęcza, Antoni Sudoł, Mariusz 
Bcgach, Andrze] Kublś, Mieczysław Marek, Zbigniew Oko, 
Jan Zyla, Wiesław Antosz, Tadeusz Grądzki, Andrze] Zie­
liński. Robert Streb, Adam Golis. Jan Rak. Kazimierz Tę­
cza i Andrzej Dec. 

Hasa B 
W lej klasie rozgrywkowej nasz region reprezento­

wały następujące kluby; LZS Cmolas, LZS Ostrowa Jago-
dnik. LZS Grom Przyłęk i LZS Werynianka Werynia (w 
grupie 1) otaz LZS Krąg Kopcie [w grupie El). Najlepiej 
wypaJra drużyna z Cmolasu prowadzona przez Józefa 
Chrząstka, która do końca walczyła o awans do klasy A z 
Tuszymka. Tuszyma. jednak bezskutecznie. Blisko awan­
su bjł też Krąg Kopcie. Dobrze, szczególnie na wiosnę 
zaprezentowały się drużyny Ostrovii i Gromu. Więcej 
spodziewano sie no grze Werynianki, która trochę zawio­
dła. 

Bilans występów naszych drużyn w klasie B. 
LZS Cmolas 
Wyniki: Werynianka 2:3 (2) i 6:1 (d), Tuszymka Tu­

szyma 3:3 fd) i 5:2 (w). Team Przecław 1:5 (w) i 2:0 (d), 
Rzccńowianka Mietec 1:1 (d) t 4:0 (w). Gtom Przyłęk 5:1 
(w) i 1:2 (dł, Wisła Gliny Małe 3:0 [dł i 5:1 fw). Tuszów 
Narodowy 4:3 (w) i 3:4 (d). Błękitni Jaśtany 3:0 (3:1 na 
boiskJ, d) i 1:0 (w). Ostrovia Jagodnik 3:2 [w) i 1:1 (d). 
Czaro TrzeSn Mielecka 1:0 (w) i 2:1 (dł. Kaskada Ka* 
mionfea 0:0(d)i3:3(wł 

Vi drużynie grali: Stanisław Kłos. Grzegorz Terlaga. 
Zbigniew Starzec. Grzegorz Micek. Alfred Wit, Leszek 

przegląd K O L B U S Z O W S K I 

Kosiorowski, Bogusław Obara. Mariusz Kasza. Andrze; 
Kasza. Ryszard Kasza. Kazimierz Kasza, Daniel Kasza, 
Ryszard Kosiorowski. Tadeusz Koslorowski, Krzyszicf Ja­
chym. Adam Posïuszny. Aleksander Chmiel, Edmund 
Chmiel, Józef Chrząstek, Robert Wawrzonek, jerzy Cza-
chor. Krzysztof Hodor i Piotr Zakalski 

LZS Ostrovia Jagodnik 
Wyniki: Tuszymka Tuszyma 5:1 fw) i 1:1 (dł, Cmolas 

2:3 (d}i 1:1 (w). Team Przecław 1:3 (d) i 0:1 fw). Rzocho­
wianka Mielec 1:1 (w) 12.0 (dł, Grom Przyłęk 4:4 (d) i 3:2 
(w), Wisła Gliny Małe 4:1 (w) i 5:2 [d). Tuszów Narodowy 
7:1 (dl i 2:1 (wł, Błękitni Jaslany 0:2 (wł i 0:2 (d), Czarni 
Trzesń Mielecka 1:2 [dłi 1:0 (w). Kaskada Kamionka 2:4 
(w) i 4:0 (dł, Werynianka 1:2 (d) ¡4:2 (wł 

W drużynie wystąpili: Jerzy Magda, Zbigniew Gan­
carz, Robert Mazur. Grzegorz Kraczkowski, Zenon Ma­
zur. Krzysztof Mazur, Wiesław Mazur, Bogusław Wdo­
wiak, Dariusz Mielczarek, paweł Misiak, Robert Misiak, 
Tomasz Misiak. Jan Czachor. Zbigniew Parys. Grzegorz 
Mokrzycki, Krzysztof Piedel, Marek Krakowski. Jacek Ja­
nicki, Bogusław Durak. Dariusz Cudo. Gustaw Mycek. 
Dariusz Kotula. Andrzej Ziętek. Andrzej Skiba, KrzysztoÉ 
Baoiarz i Jacek Kościelny, 

LZS Gruni Przyłęk 
Wyniki: Wisła Gliny Małe 2:2 (d] i 6:1 (w). Tuszów 

Narodowy 1:3 (w) i 5:1 (d). Błękitni Jaslany 3:0 (d) i 4:1 
(wi. Osnovia Jagodnik 4:4 (w) i 2:3 (dł, Cmolas 1:5 (d) i 
2:1 fw). Kaskada Kamionka 5:2 (w) i 4:3 fd). Werynianka 
0:0 (d) i 2:4 fw). Tuszymka Tuszyma 1:3 (w) i 1:0 (d). 
Team Przecław 2:3 (dł 11:1 (w), Rzochowianka Mielec 
3:3 (w) 13:1 (d), Czarni Trześń Mielecka4:l (d) i0:4 (w} 

W drużynie grah: Krzysztof Świst, Lucjan Banka, An-
djzej Krupa, Edward Krupa. Robert Krupa, Dariusz Kru­
pa Stanisław lubera. Stanisław Chlebowski. Jerzy Chle­
bowski, Dariusz Marzec, Paweł Kubik, Arnu Stypa. Krzy­
sztof Stypa, Jan Kus. Piotr Kus. Jerzy Mazur. Marian Ma­
zu:, Dariusz Zieliński. Dawid Drwal, Jacek Wdowiak, 
Mariusz Malinowski, Sławomir Kozioł, Bogusław Kij, Emil 
Blicharz, Dariusz Heniek, Sylwester Gacek, Arkadiusz Ga­
cek, Grzegoiz Rzeszutek. Dariusz Kozak i Piotr Bogdan. 

LZS Werynianka Werynia 
Wyniki: Cmolas 3:2 (d) i 1:6 (w). Kaskada Kamionka 

1:1 (w) i 3:1 fd). Czarni Toesri Mielecka 1:2 (wł i 3:3 Cd), 
Tuszymka Tuszyma 0:2(d) i 0:4 (w). Team Przecław 0:6{w) 
i 0:2 [dł, Rzochowianka Mielec 3:1 (d) i 2:4 (wł, Grom 
Przyr@kO:0 (w) 14:2 fd), Wisła Gliny Małe 3:3 fd) i 1:0 [wł, 
Tuszów Narodowy 3:3 [wł i 3:2 (d). Błękitni Jaslany 2:2 
(dłi 0:3 (w), Ostrovia Jagodnik 2:1 (wł i 2:4 (d). 

W drużynie grali: Paweł Stachnik. Czesław Czachor. 
Ernest Czachor, Robert Czachor. Wiesław Białek. Wie­
sław Antos. Zbigniew Jagodziński. Daniel Bańka. Dariusz 
Opaliński, Marek Okoniewski, Krzysztoi Kwaśnik. Wie-
sraw Kurdziel. KrzysztoÉ Starzec. Wiesîaw Stapor. Piotr 
Frysztak, Władysław Zuba. Jacek Rząsa. Grzegorz Stach­
nik Stanisław Kardyś. Daniel Blat, Jan Kabała, Zbigniew 
Szlachetka, Steian Szlachetka. Robert Kurdziel. Mariusz 
Meciąg. Tomasz Kiwak. Grzegorz Wesołowski, Henryk 
Słowik, Zbigniew Kolano I Stanisław Mytych. 

LZS Krąg Kopcie 
Wyniki: Plantator Wlenadówka l:5fw) 12:0 fd). Zorza 

Trzebos4:0 (dłi 3:1 (w). Sitowianka Budy Łańcuckie 5:0 
[dłi 1:5 (wf, Atfantic Chałupki Dębniańskie 1:1 (wH 3:1 
[dł Leszczynka Wólka Grcdzisłra 3:0 (d) i 1:3 [wł, orzeł 
Biedaczow 1:1 (włi3:2 (dł, Staromieszczanka Stare Mia­
sto 2:0 (dł i 3:0 (w). Burza Jelna 2:2 (wł i 3:0 (d). Azalia 
Brzoza Królewska 3:1 (d) i 4:2 (wł, Start Brzóza Stadnicka 
0:4 (włi 0:3 (d). Herkules TrzebuskaO:! (dł i 1:2 (w) 

W drużynie grali: Stanisław Zarkowski Tadeusz Zar * 
kowski. Zbigniew Zarkowski, Jan Zarkowski, Krzysztof 
Płaza, Jerzy Płaza. Kazimierz Baran, Andrzej Kopeć. Jan 
J&ef Kopeć, Pawei Kasica. Edward Perełka. Wiesław Ka­
sica. Krzysztof Jurek. Oleg Serafin. Józef Tęcza, Marek 
Tęcza. Krzysztof Tęcza. Dariusz Tęcza, Mieczysław Kwa­
śnik. Zygmunt Kwaśnik. Józef Wit. Wiesław Wit. Marian 
Tęcza. Jan Puzio. Jacek Czachor. Tomasz Stolarz i Grze-
gclz Stolarz. 

Nr 32 
Tabela Klasy A Grupa I 

1. LZS Niwiska 22 34 66:31 
2. LZS Dromader Chrzęstów 22 23 50:33 
3. Sokół Malinie 22 27 59:37 
4. LZS Czermin 22 26 46:35 
5 LKS Stan Wola Mielecka 22 25 43:33 
6. LKS MN Madras Goleszów 22 22 50:37 
7. LZS Brysk Górki 22 22 38:23 
a. LZS Grochowe 22 21 53 56 
9. LZS Złotniczanka Złotnik 22 20 33:43 

10. LKS Rzędzian-Porsanit Rzedzianowice 
22 1934:42 

11 KSSmoczanka-Sokcł Mielec 22 12 3S:SS 
12. LZS Dębiakl 22 7 26:98 

Tabela klasy B Grupa L 
1. LKS Team Przecław 22 37 54:15 
2. LKS Tuszymka Tuszyma 22 33 67:23 
3, LZS Cmolas 22 31 59:33 
4. LZS Ostrovia Jagodnik 22 26 57:36 
5. LZS Grom Ptzyiek 22 25 56:46 
6. LZS Czarni Trześn Mielecka 22 22 33:33 
7. LZS Werynianka Werynia 22 19 37:55 

8. LZS Rzochowianka Mielec 22 18 40:47 
9. LZS Kaskada Kamionka 22 18 45:62 

10. LZS Wisła Gliny Małe 22 13 27:64 
11. LZS Tuszów Narodowy 22 12 36:67 
12, LZS Błękitni Jaslany 22 10 33:67 

Tabela klasy B Grupa U 
1. KS Start Brzoza Stadnicka 22 37 70:20 
2. LZS Herkules Trzebustka 22 30 42:30 
3, LZS Butza Jelna 22 29 47:19 
4. LZS Krąg Kopcie 22 27 46:34 
5, L2S Staromieszczanka Stare Miasto 

22 22 37:41 
6. LKS Azalia Brzóza Królewska 22 22 65:51 
7, LZS Sitowianka Budy Łańcuckie 22 2239:42 
5. LZS Leszczynka Wófka Grodziska 

22 19 29:43 
9. LZS Plantator Nienadówka 22 17 36:46 

10. LZS Orzeł Biedaczów 22 14 44:59 
11. LZS Zorza Trzebcs Górna 22 14 30:61 
12. LSZ Atlantic Chałupki Dębniańskie 

22 11 26:64 
Do klasy B spadły dwie ostatnia drużyny z klasy A¬

Do klasy A awansowały po dwie najlepsze drużyny z 
klasy B. Do klasy C spadły ostatnie drużyny z klasy B. 

K A L E N D A R Z PIŁKARSKI -
JESIEŃ 1994 

07.vm.l994r 
KJasa R ZKS Zelmer Rzeszów - Kolbuszowianka 
Klasa Okręgowa Kolbuszowianka U Kolb. Dolna - LZS Ko-
runa Załęże 1700 
LZS Niwiska - LKS Jawor Krzemienicą 
1 4 . ™ . 1994. 
Klasa R Kolbuszowianka - LKS Dynouia Dynów 
Klasa O LZS Wisłoka Borowa - Kolbuszowianka TIK. Dol­
na 
KS Sokołowianka Sokołów - LZS Niwiska 
20, Vm,1994r, 
Klasa R jun. i j.mł. ZKS Stal Sanok • Kolbuszowianka 
21, VlTI.1994r, 
Klasa R LKS Górnik Strachocina - Kolbuszowianka 
Klasa O KolbuGzowianka II K. Dolna - ZKS Stal 11 Rzeszów 
CWKS Resoiria I I Rzeszów - LZS Niwiska 
Klasa A LZS Raniżouia Raniżów - LKS Iskra Zagłobbień 
LZS Plon Klęczany - LZS Zryw Dzikowiec 
Klasa B LZS Tuszów Warcdowy - LZS Giom Przyłęk 
LZS Cmolas - LZS Wisła Gliny Mate 
LZS Krąg kopcie - LZS Ostrovia Jagodnik 
1 ^ Werynianka Werynia - LZS Czarni Łąka 
27. Vm\1994r. 
Klasa R jun. i |".mł. Kolbuszowianka - ZKS Unia Nowa 
Sarzyna 
28. Vni.l994r. 
Basa R Kolbuszowianka - LZS Ciasnota Krasne 
Klasa O MKS Gryf Mielec - Kolbuszowianka Jl K. Doba 
LZS Niwiska - LKS Sawa Sanina 
fclasa A LZS Zaczernie - Raniżowa 



Nr 32 
Zryw Dzikowiec - LKS Świlczanka Świlcza 
Klasa BGtom Przyłęk - LZS Cmolas 
GStrovia Jagcdnik • LZS Ławnica 
LKS Trzciana - Weiynianka 
LZS Wisła Gliny Małe - Krąg Kopcie 
03.1X19941. 
Klasa R jyn. ij.mł. ZKS Sra! Rzeszów • Kolbuszowianka 
04.IX1994r. 
Klasa R ZKS Nafta Jasło - Kolbuszowianka 
Klasa O Kolbuszowianka 11 K. Dolna - LKS Jawni Krze­
mienicą 
LKS Btażowianka Błażowa - LZS Niwiska 
Klasa A LKS Świlczanka Świlcza - Raniiovtn 
Zryw Dzikowec - LZS Siobiema 
Klasa B L2S Cmolas - Krąg Kopcie 
Gron Przyłęk - LZS Czarni Trześrt Mielecka 
LZS Rzccftowska Mielec • Osnoyia Jagoduik 
Werynianka - LZS Rudiuanka Rudna Wielka 
10,DC1994r. 
Klasa F Jun. i j,mł, Kolbuszowianka LKS PZL Sial Mie­
lec 

KLasa R Kolbuszowianka - MZKS Błękitni Ropczyce 
Klasa O KS Sokołowianka Sokołów • Kolbuszowianka IIK, 
Dclna 
LZS Niwiska - LZS Budy Łańcuckie 
Klasa A Raniżowa - T-7S Mors Jasionka 
LZS Piast WoLica Piaskowa - Zryw Dzikowiec 
Klasa B Krąg Kopcie - LZS Lawnica 
LZS Czarni Trzesii Mielecka - Grom Przytek 
Ostrowa Jagodnik - LZS Grochowe 2 
LZS Zorza Trzebos Górna - Weiynianka 
17. D£.1994r. 
Klasa R jun. ij.mł. KKS Karpaty Krosno Kolbuszowianka 
18. DC.1994r. 
Klasa R JKS Jarosław - Kolbuszowianka 
Klasa O Kolbuszowianka LT K. Dolna - LZS Niwiska 
Klasa A MLKS Głogovia Głogów • Ranizouia 
Zryw Dzikowiec - LKS Bratek Bratkowice 
Klasa B LZS Rzocbowianka Mielec - Krąg Kopcie 
LZS Cmoka - LZS Ławnica 
Grom Przyłęk - LZS Debiaki 
LZS Tuszów Narodowy - Ostrowa Jagcdnik 
LKS Dab Dąbrowa - Weryntanka 
24.K.1994r. 
Klasa R jun. i j.mł. Kolbuszowianka - ZKS Zelmer Rze­
szów 

przegląd KOLBUSZOWSKl 
25JX.1994r. 
Klasa R KoEbuszowianlta - ZKS Nafta Jedlicze 
Klasa 0 LKS Sawa Sen m a Kolbuszowianka D K Dolna 
LZS Niwiska - LKS Piast Nowa Wies 
Klasa A Rani2ovia - LKS Miowlanka Mrowia 
LKS Iskra Zgłoblert - Ziyw Dzikowiec 
Klasa B Kiag Kopcie - L Z S Grochowe 2 
Ostrowa Jagodnlk - Grom Pizyłek 
KS Smoczanka Mielec - LZS Cmolas 
Weiynianka • LZS Kłos Kawęczyn Sedziszitowski 
01X1394r. 
Kasa R jun. Ł|.mł. KKS Czuwaj FTzemys! - Kolbuszowian­
ka 
OTTlTWiT 
Klasa R ZKS Unia Nowa Sarzyna • Kolbuszowianka 
Klasa O Kolbuszowianka C K Dctna LKS Błażowianha 
Błażowa 
LKS Cejamik Przybyszówka Rzeszów • LZS Niwiska 
Klasa A Zryw Dzikowiec • LZS Zaczemie 
LZS Plon Klęczany - Raniżowa 
Klasa B LZS Polkouia Polikówka - Werynianka 
Grom Przyłęk - Wisła GUny Maie 
LZS Tuszów Narodowy • Krag Kopcie 
LZS Cmolas - LZS Rzochowlanka Mielec 
LZS Czarni Trzęśli Mielecka - Ostrovia Jagadnik 
08Jf_1994r. 
Klasa Pt jun, Kolbuszowianka - TC Sokół Lubaczów 
Klasa R jun. ml. Kolbuszowianka - M K S Pogoń Lubaczów 
09Jt.l994i. 
Klasa R Kolbuszowianka - KS Lecia Sędziszów 
Klasa O LSZ Budy Łańcuckie - Kolbuszowianka U K. Dol­
na 
LZS Niwiska - LKS Grodzlszczanka Grodzisko Dolne 
Klasa A Raniżovia • Zryw Dzikowiec 
Klasa B Krąg Kopcie • Qrom Przyłek 
LZS Debiaki - LZS Cmolas 
Osuovia Jagodnik - KS Smoczanka Mielec 
LZS Orzer Góra Ropczycka - Weiynianka 
15X.1994r. 
Klasa R jun. i j.ml. Kolbuszowianka - ZKS Nafta Jasło 
16X1994r. 
Klasa R Kofousznwianka - FKS PZL Sta] U MKfec 
Klasa OCWKSResovia El Rzeszów - Kolbuszowianka D K-
Dolna 
KS Włókniarz Rakszawa • LZS Niwiska 
Klasa A LZS Stobiema • Ranlzovia 
Ziyw Dzikowiec - LZS MOJS Jasionka 

Klasa B LZS Plantator Nienadówka - Wn/nianka 
LZS Czarni Trzęśli Mielecka - Krąg Kopcie 
Gron Przyłek - LZS Ławnira 
LZS Cmolas - LZS Grochowe 2 
LZS Debiaki - Ostrouia Jagcdnik 
22X1994r 
Klasa R ]un. i j.mt. CWKS Resowa Rzeszów - Kolhuszo 
wianka 
Z3.X.1994r. 
Klasa R FKS Stal Łańcuc - Kolbuszowianka 
Klasa O Kolbuszowianka II K. Dolna - LKS Piast Nowa 
Wieś 
LZS Niwuka - LZS Korona Zależę 
Klasa A Ramzona LZS Piast Wohca Piaskowa 
Gtaęowa Głogów - Zryw Dzikowiec 
Klasa B Krąg Kopcie - KS Smoczanka Mielec 
LZS Rzochowianka Mielec - Grom Przytek 
LZS Cmolas - Ostrovia Jagcdnik 
Werynianka - LZS Kaskada Kamionka 
39Xl99tr, 
Klasa R iun.ij.mł. Kolbuszowianka ^ JKS Jatosław 
30.X.1994r. 
Klasa R Kolbuszowianka - MZKS Czarni Jasio 
Klasa O LKS Ceramik Przybyszówka Rzeszów • Kolbu­
szowianka El K. Dolna 
LZS Wisłoka Borowa - LZS Niwiska 
Klasa A LKS Bratek BractowcK - RanizcMa 
Zryw Dzikowiec • LKS Mrowlanka Mrowia 
Klasa B LZS Tuszów Narodowy - LZS Cmolas 
Ostro™ Jagodnlk LZS Wisła Gliny Małe 
LZS Debiaki • Krąg Kopcie 
Grom Przyłęk • LZS Grochowe 2 
LZS Rzemieślnik Strażów - Werynianka 
06.XL1994r. 
Klasa R KS Bieszczady Ustrzyki Dolne - Kolbuszowianka 
Klasa O Kolbuszowianka 1 K Dolna - LKS Grod7iszc7an 
ka Grodzisko Dolne 
LZS Niwiska • ZKS Stal I Rzeszów 
HJa.l994r. {piątek) 
Klasa R Kolbuszowianka - LKS Czarni Pawbsłów 
Klasa O KS Włókniarz Rakszawa - Kolbuszowianka U K. 
Dolna 
MKS Gryf Mielec - LZS Niwiska 

Mecze klasy R seniorów mogą być rozgrywane w 
soboty. Dla klasy A wyznaczono mecze na gedz 1100, dla 
klasy B na 1400. Jednak kluby mogą zmieniać godziny 
rozpoczęcia zawedów. 

Michał F r a a c z y k 

MINI - F O T O R E P O R T A Ż 

31 LIPCA 1994r. 
W KUPNIE 

Zdjęcie po prawej: Ks. Biskup Kazi­
mierz Górny poświęca dzwony przy 
kościele parafialnym u> Kupnie 

Zdjęcie u dotu: Uroczystość poświę­
cenia plguty św. Józefo obok Zakła­
du Ceramiki Budowlanej w Kupnie 
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Iść krok w krok za,., 

Miat dwadzieścia dwa fota, 
A teraz za nim trzeba iść. 
Dlaczego umarł? Żal miat do świata? 
Do ludzi 
A teraz trumnę trzeba nieść 
lti£,iU,iŚć... 

To takie naiwne, przeciw normalne. 
Jeszcze niedawno by\ dzieckiem żywym, 
Teraz jest starcem umarłym, 
ChdĆ nigdy nie będzie już siwy. 

Życie to uśmiech na przywitanie 
l trwanie w tym, co niespełnione, 
A czasem płacz na pożegnanie, 
Gdy braknie kogoś iv naszym gronie. 

Miał dwadzieścia dwa lata, 
A teraz Smutek pokryty foeiateni. 
Może śmierć lepsza, niż więzienna krata 
Niż świadomość że maku nie ujrzałby latem. 

już nic nie zobaczy, już nic nie powie. 
Ach, tak jest a tym pisać trudno. 
Trudno wyrazić żal w jednym słowie, 
Iść tylko trzeba krokw krok za trumną 

Żegnaj przyjacielu drogi. 
Ostatni raz z tobą rozmawiam 
Przez życie szedteś w szczęściu ubogi, 
zawędrowałeś za jego nawias. 

Zawróć jeszcze w piątym wymiarze, 
Rozkoszuj się pięknem w zaświatach. 
Biegaj wzdłuż morza przez rajskie plaże. 
Opowiesz wszystko, gdy się spotkamy po latach. 

Wiersz ten powstał pod wpływem szerzą­
cej się narkomanii wśród młodzieży. 

"Maja" 

przypominamy... 
• 1 sierpnia I9l4r. - wybuch I wojny światowej 
• 1 sierpnia I944r. - wybuch powstania war­

szawskiego 
• 2 sierpnia I944r. - wyzwolenie Kolbuszowej -

początek władzy sowieckiej 
• 5 sierpnia l??2r. - pierwszy rozbiór Polski 
• 6 sierpnia 1914r. - wymarsz pierwszej kadro­

wej z krakowskich Oleandrów 
D 6 sierpnia I942r. - zmarł Janusz Korczak 
• 6 sierpnia 194Sr. - zrzucenie bomby atomowej 

na Hiroszimę. 
• 11 sierpnia I892r. - ur. gen. Władysław An­

ders 
• 13 sierpnia 19€lr. - budowa muru berlińskie-

• 15 sierpnia I920r,~ "Cud nad Wisłą"-bitwa 
warszawska 

• 21 sierpnia 1944r. - bitwa pod Falaise dywi­
zja Pancerna gen- S. Maczka) 

• 21 sierpnia 1968r. • wojska ZSRR, Polski, 
Bułgarii i NRD wkroczyły do Czechosłowacji, 
kładąc kres "praskiej wiośnie" 

• 31 sierpnia I980r. -Lech Wałęsa i Mieczysław 
Jagielski podpisali porozumienie. 

A B C D E F G H I J 

W K A 
17 M^raśŁaici*a 
11 Urshryu^Saro 1 

a Czamą Hańcza, tam dopłyniesz 
i ł Siła witalna 
2Ł Patelnicłjyjca 

Niebo w wsie 
a. 
32. Wieniec jelenia 
& Powsjaji z zaląźni stopto 

u Kiepski dopływ Sekwany 
j - Oprócz dyrektor a najważniejsza część trtfffl 

n. Fiasko w zawone 
3Ł Prowadzi 
40. Bardzo wielu dojonych laceicw 

Kann 
i . Kolega miota 
I_ Lala 

2 Rozrusznik 
5. KavneTyak553rco 
t 
3 Mfccfga 

1 Kobuazewskigra Hamleta 
11. Malinowe imię 
1Ł 
'5 . i : : - : : . : , 
11 Kawattptfa 
IB. Sabala 

Zaprasza na pocztę 
Do mocowania lin na jachcie 

24. Trapiśd 

a. Psary 
V. Oporna jednostka 

1. Nie ma go w kościach do gry 
2. Zame kr kremem 
SL Pjewpracy 
1. Paurta>aMiriBtt 

10. Ściąga cłioć me jest uczniem 
13. 2 neuryiem i dendiyTami 
U. Na nim dobire jemy IKZ r.ie lariciymy 
15. Wnrejpicch 

OGŁOSZENIE 
M i e s z k a n i e do w y n a j ę c i a M - 2 

p r z y u l . J a n a P a w ł a I I . 
W i a d o m o ś ć : te l . g r z e c z , 272-991 

l u b w k i o s k u R u c h u p r z y u l . J a n ­
k a B y t n a r a w godz 3 M do 1 6 0 0 

SPROSTOWANIE 
Przepraszam wszystkich Czytelników za 

pomyłkę w lipcowym numerze Przeglądu Kol-
buszowskiego w artykule "Wybory i po wybo­
rach" polegającej na nie zamieszczeniu peł­
nej nazwy partii spadkobierczyni Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej a używając 
skrótu podałem Jej nazwę pisząc wszystkie 
cztery litery duże S D R P zamiast S d R P czyli 
Socjaldemokracja Rzeczpospolitej Polskiej. 

M. S a l a c h 

Słoneczny Bóg 
Można ją palnąć 
Ślaz 
Miasto z 'Bronią' 
Zrafia cjzedwoienna Warszawska restauadja 

Rozwiązanie krzyźdwta stanów szyk- znany cytat t ari cpery Verfrat>\ 
6FEU 17G1ŁI16D1SH 9F SL 7K1464I1H7G12B 

AuSar krzytówki: Eugeniusz Janczyk 
Prawidłowe ior*iązanifl krzyżowi prosimy przesiać pod adres re­

dakcji gdzie zastana rozlosowana nagroda, (usługa 'adiestezyina) do V 
łJC" i Z'. 

KOLBUSZOWIANIE 
W KARYKATURZE 

Rys. Piotr Adamczyk 

przegląd 
K O L B U S Z O W S K I 
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